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Zamachy na króia Alfonsa.
Odwiedziny króla hiszpańskiego Alfonsa w 

P a ry ż u , aczkolwiek mające znaczną doniosłość 
polityczną, zwłaszcza ze względu na zaognioną 
sprawę maroKkańską byłyby nie zwróciły na 
sieDie nwagi szerszej pnbliczrości, zajętej wy­
padkami na dalekim wschodzie, gdyby zamach 
dynamitowy na króla nie był zwrócił uwagi po­
wszechnej na Paryż.

Jak  wiadomo, F rancya na podstawie konwen- 
cyi z Anglią otrzymała wyjątkowe przywileje 
w Marokku. Niemcy po mnkdeftskim pogromie 
B osyi, widząc, ze Francya nie może liczyć na 
swoją aiian tkę, wywołały zatarg  warokkański, 
pewne będąc, że odniosą zwycięstwo. Tymcza­
sem Anglia stanęła energicznie po stronie Fran- 
cyi, obecnie zaś H iszpania, o której względy 
ubiegała się dyplomacya niemiecka, ażeby ją 
podburzyć przeciwko F rancy i, również nie po­
szła na lep niemiecki.

Król Alfons, wybrawszy sit; w podróż za gra­
nicę, najpierw zawitał do P ’i yża, gdzie ludność 
powitała go przyjaźnie. W pałacu Elizejskim 
podczas uczty na cześć gościa prezydent repu­
bliki , L  o u b e t , zaznaczył w swej przemowie 
toastowej w jraźnie, że król Alfons n i e  z n a j ­
d u j e  s i ę  n a  o b c e j  z i e m i  i ż e  stosunki po­
między Francyą a Hiszpanią są serdeczna — 
W  odpowiedzi na toast Lonbeta król Alfons 
odpowiedział pomiędzy innemi: „Gorące i świe­
tne przyjęcie, które mnie głęboko wzruszyło, 
j e s t  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  z u p e ł n e g o  
p o r o z u m i e n i a  w e  w s z y s t k i c h  s p r a ­
w a c h ,  k t ó r e  g ł ó w n  e o b c h o d z ą  F r a n -  
c y ę  . H i s z p a n i ę * .  Pośród dźwięków hymnu 
hiszpańskiego i m irsyliam d stwierdzoną została 
zgoda pomiędzy Francyą a H iszpanią, co było 
nowem niepow- lżeniem Niemiec w sprawie ma- 
rokkańskiej. F rancya, niepewna do niedawna, 
jakie stanowisko zajmi® Hiszpania w kwestyi 
wymienionej, przyjęła entnzyastjczn.e ennncya- 
cyę Alfonsa, a Paiyż wszędzie okazywał mu 
tern silniejsze uczucia sympatyi.

Ale świąteczny i poważny nastrój polityczny 
został zakłócony już we wtorek wieczór, gdy 
rozeszła się po m.eście wiadomość, że tegoż dnia 
po p o łu d n i w lasku Bulońskim podczas prze­
jażdżki króla jakiś człowiek, przedaiłszy się 
przez szpaler publiczności, rzucił się kn powo­
zowi króla z sztyletem w lęce, wołając: „Śmierć 
tyraLOwi! Śmiorć inkwizytorom!“ Uwięziono go 
i stwierdzono, że jest to niejaki G a r n e y ,  se­
kretarz stowarzyszenia pomocników jubilerskich, 
znaBy anarchista _

Nie udały ten zamach nie wywołał większego 
wrażenia, uważano go bowiem za czyn fanaty­
ka, niezupełnie może poczytalnego. Okażało się 
jednakże bardzo rychło, że anarcniści przeciw­
ko królowi Alfonsowi u k n u l i  s p i s e k ,  ażeby 
go za pomocą bomb^ pozbawić życia. Zaledwie 
bowiem upłynęła doba, niewyśledzeni jeszcze 
dotąd sprawcy wykonali na króla zamach, kió 
ry  był dobrze obmyślany i mógł osięgnąć za­
mierzony skutek

Gdy król Alfons w n o c y  z e  ś r o d y  n a  
c z w a r t e k  wracał o godzinie 12 minut 15 
z przedstawienia w Operze de P&lais Royal. 
jadąc z Loubetem ulicą Rivoli, n a  s t ą p  i ł  w y ­
b u c h  b o m b y  tuż u wylotu ulicy St. Roch, 
do ulicy Rivoli. Według sprawozdania policyj­
nego, bomoę rzucono z tłumu, wedle opowiadań 
zaś niektórych świadków, rzucono ją  z pewne­
go domu. Bomba, rzucona w kierunku jadącego 
powozu, wybuchła z silnym hukiem, r a n i ą c  
n a j b . l i ż s z e  o s o b y .  Uwieziono dwie osoby, 
i odprowadzono je do więzienia policyjnego! 
A n i  k r ó l ,  a n i  L o i b e t  n i e  o d n i e ś l i  
s z w a n k u .

Tak brzmi pierwszy rapurt policyjny. Z in­

nych źródeł donoszą, że skutkiem eksplozyi ka­
pitanowie kirasyerów, Schneider i Garnier, któ­
rzy jechali kounu obok powozu króla, odnieśli 
lekkie rany. Spadli wprawdzie z koni, ale za­
raz powstali bez obcej pomocy. Według pó- 
źmejszego doniesienia odniosło rany p i ę ć  o- 
sófc,  a mianowicie: ieuen wachmistrz pohcyi, 
dwaj agenci policyi, jedna kobieta i jedno dzie­
cko. Koń jednego gwardzisty zginął, sześć in­
nych jest lekko pokaleczonych. Pewna pani, 
którą przesłuchano jako świadka, opowiada, że 
spostrzegła, jak trzy osoby pod bramą Louvru 
zapalały maszynę piekie'ną. Jedna z tych osób 
uddaliła się i rzuciła bombę w kiorunka powo­
zu króla,. Sprawca ubrany był jak robotnik i li­
czy około 20 lat życia. Nazwisko jego nie jest 
jeszcze znanem. Je s t on ranny koło prawego 
oka. Nie wiadomo, czy rana pochodzi od eks­
plozyi, czy też zauano mu ją z tłumu Odmawia 
on wszelkich wyjaśnień.

Policya, czyniąc poszukiwania, znalazła na 
nlicy Riyoli, n w jlofn ulicy „des Pyram ides1' 1 
dragą maszynę piekielną Podczas rewizyi w kil­
ku mieszkaniach prywatnych znalezione także 
kilka maszyn piekielnych. Podają, że m ędzy 
aresztowanymi znajauje się także kobieta, która 
miała rzneić maszynę piekielną.

Zaraz po katastrofie publiczność urządziła 
królowi owacyę, za k tórą on podziękował ser­
decznie. Powróciwszy do Palais Royal. zawia 
domił król o zamachu swoją matkę K rystynę 
w Madrycie. Republikański komitet dzielnicy, 
w której wykonano zamach, przesłał królowi 
adres, z wyrazami oburzenia z powodu zamachu. 
Raua municypalna wystosowała do prezydenta 
Lonbeta pisemną prośbę, aby wyraził królowi 
jej UDolewanie z powodu tchórzowskiego nie 
dającego się dość potępić zamachu.

Prawdopodobnie zamach wykonali anarchiści 
hiszpańscy, którzy już w Hiszpanii godzili na 
życie króla. Nędza kraju, spowodowana nieu­
dolną polityką wewnętrzną rządn i samolub- 
stwem klasy panującej mści się na królu.

Po klęsce rosyjskiej.
(Bilans klęski rosyjskiej. — Stracona 22 okręty. — Roż- 
diestwiefiski w szpitala. — Szczegóły pogromu. — Nie­
udolność oficerów i załogi okrętów rosyjskie!- — Depe­
sza gratulacyjna do admirała Tego. — Kondoiencya 

Wilhelma. — Wojna czy pokój?)
Bilaus klęski rosyjskiej, znany w ogólnych 

i najważniejszych zarysach, wzbogaca się obe­
cnie szczegółami, bardzo zs jmującemi i znamien- 
nemi ale mają^imi mnjojs^ą doniosłość — 
Pogrom floty rosyjskiej, a właściwie zupełne 
jej zniszczenie jest faktem dokonanym i już na­
wet przez Rosyan uznanym, wszystkie więc 
nowe wiadomości, odnoszące się do bitwy sa­
mej, m ają wprawdzie znaczenie dla fachowych 
kół m arynarskich, ale dla publiczności są już 
raczej akcesorjam  wstrząsającego dramatu.

I tak  ostatnie sprawozdanie admirała T o g o  
stwierdza, że zatonęło 17 okrętów rosyjskich, 
a mianowicie: 6 o k r ę t ó w  l i n i o w y c h ,  czyli 
wojennych: „Kniaź Suwarow11, „Imperator Ale­
ksander II1“, „Borodino*, „Osłablja*, „Sissoj 
W ielikij“ i „N awarin“ ; dalej 5 k r ą ż o w n i ­
k ó w :  ..Admirał Nachimow*, „Dymitry Donskij*, 
„Włodzimierz Mommach*, „Świetlana* i „Zem- 
czu i* ; następnie m o n i t o r  w y b r z e ź n y  
^Admirał Uszakow*; 2 o k r ę t y  d o  s p e c y a l -  
n e j  s ł u ż b y :  „Kamczatka* i „Irtysz", wre­
szcie 3 k o n t r t o r p e d o w c e .

J a p o ń c z y c y  z a b r a l i  5 okrętów, a mia­
nowicie: 2 o k r ę t y  w o j e n n e :  „Oseł* i „Im­
p e r a t o r  Mikołaj 1 “ ; p a n c e r n i k i  w y b r z e -  
żne :  „Admirał iprazin* i „Admirał Senjawin*, 
tudzież k o n t r t o r p e d o w i e c  „Biedowy*.

S t r a t y  R o s y a n  o b l i c z a  T o g o  o g ó ­

ł e m  na 22 okręty wojenne, p o s i a d a j ą c e  
ł ą c z n ą  p o j e m n o ś ć  153.411 ton.

Co się tyczy s tra t j a p o ń s k i c h ,  to spra­
wozdanie admirała Togo zazna *za. że podczas 
ataku w nocy dnia 27 maja zatonęły łodzie 
torpedowe nr. 34, 35 I 69. W iększa część za­
łóg: tych torpedowców została uratowaną. „Poza 
tem — donosi Togo — nie utraciliśmy żadne­
go okrętu, a szkody, jauie pomosły nasze wiel­
kie okręty i łodzie torpedowe, nie są znaczne, 
tak, i ż  ż a d e n  o k r ę t  n i e  b y ł  z m u s a o r y  
w y c o f a ć  s i ę  p o z a  a k c y ę  w o j e i n ą  — 
Ogólną stratę  w ludziach pc naszej stronie o- 
biczają na 800 ludzi. Wielku liczba okrętów, 
biorących udział w bitwie, oiaz wielka rozcią­
głość linii walki, zła pogoda z silnym wiatrem, 
przy której nie można było dalej, jak na pięć 
mil widzieć, sprawiły, iż podczas bitwy nie mo­
głem mieć na oku wszystkich dywizyj, stojących 
poa moiomi rozkazami. Bitwa trwała dwa dni 
I dwie noce. Nasze oddziały atakowały nie­
przyjaciela, który się rozpierzchł ua wszystkie 
strony. Kilka dywizyj ma jeszcze wypełnił po­
wierzone im zadania, stojące w związku z bi­
twą tak, iż jeszcze kilka dni potrwa, zanim 
będę mógł przysłać szczegółowe sprawozdanie*.

Prócz tego donosi Togo, że japoński kont*-- 
torpedowiec „Sadjanami II* w sobotę wieczo­
rem z a b r a ł  na południu od Urleung r o s y j ­
s k i  k o n t r t o r p e d o w i e c  „ B i e d o w y * ,  n a  
k t ó r y m  z n a j d o w a ł  s i ę  R o ż d i e s t w i e ń -  
s k i  z 27 o f i c e r a m i  s z t a b  n. Rożdieetwleń- 
ski wzięty do niewoli, został przewieziony do 
szpitala marynarskiego w Saseho. Podobno 
Rożdiestwieński ma z a ł a m a n ą  c z a s z k ę ,  
skutkiem czego będzie się musiał poddać opera- 
cyi, ale mimo że rana jest ciężką, życiu jego 
nie grozi niebezpieczeństwo.

Ja k  donosi telegram z Tokio, Nebogatow, 
znajdujący się również w niewoli, na rozkaz 
mikada ma otrzymać od Toga pozwolenie na 
udanie carowi telegraficznego sprawozdania o 
bitwie morskiej i przesłania wykazu zabitych, 
rannych i pojmanych do niewoli. Admirał Fel- 
kersam zginął w soootę w wieży Dancernej 
okrętu „Osłablja*.

Dokładny opis bitwy dzisiaj niemożliwy jest 
jeszcze, więc poprzestać musimy na opmywanin 
epizodów i to przeważnie na podstawie relacyj, 
które pochodzą od rozbitków rosyjskich." W szy­
stkie t,e relacy e świadczą, że pogrom Rosj i był 
zupełny i że Togo wykonał swój plan znisz­
czenia ze ścisłością matematyczną. K apitan o- 
krętu „A dm rał Nachimow*, znajdujący się już 
w niewoli jauońskie’ w Osatf . o;.t-wiada że 
Rosyame w sobotę rano o godim n A mmu. 27 
natknęli się na flotę japońską w cieśninie Kru- 
sensterna, pomiędzy wy spą Cuszima a Japon.a 
Okręt mój —  opowiada kapitan —  z a t o n ą ł  
o g o d z i n i e  7 m i n u t  30. Jak  mi się zdaje, 
z o s t a ł  n a t y c h m i a s t  t r a f i o n y  p r z e z  
t o r p e d .  Załoga, złożona z 600 ludzi, u t o n ę -  
ł a  po większej części.

Ten sam kapitan opu wiada o epizodzie, któ­
ry się wydarzył między skałami Piancold, a 
którego był naocznym świadkiem. Rosyjskie 
okręty zostały otoczone i zasypane gradem po­
cisków działowych. Całą załogę, oticerow i ma­
rynarzy, ogarnął straszny popioch A d m i r a ł  
j a p o ń s k i  M i k a s u  w e z w a ł  i c h  do p o d ­
d a n i a  s i ę ,  co  t e ż  n a t y c h m i a s t  s i ę  
s t a ł o .  Opowiadanie to zamieścił angielski 
dziennik „Daily Mail*, który prócz tego z in­
nego źródła podaje następujące szczegóły Ad­
mirał kam im nra znaidował się po stronie ko­
reańskiej, admirał U riu w pobLzu wyspy Iki, 
sam zas Togo w stronie póinocno-zachodniej, 
gdzie chwytał okręty rosyjskie, usiłujące umknąć 
przy użyciu najwyższej granicy szybkości. — 
K a n o n a d a  b y ł a  t a k  g w a ł t o w n ą ,  ż e

3
d o m y  w J a n a g a c z i ,  m i e j s c o w o ś c i  od ­
l e g ł e j  o 28 m i l  m o r s k i c h ,  d r ż a ł y  w po­
s a d a c h .

Ofice- okrętu handlowego „Kamczatka*, któ­
ry  znajdował się przy flocie rosyjskiej, opowia­
da, że flota owa skłauała się z 36 okrętów. 
„Kamczatka* zaraz na początku bitwy została 
ciężKo aszKodzoną. G ranat wpadł do komory 
z ms szynami siejąc zniszczenie. Do łodzi ra­
tunkowych zeszło 56 ludzi, poczem okręt z a- 
t o n ą ł .  Było to o godz. 5 m. 27 po południu. 
„Russkoje Słowo* podało opis bitwy wedle o- 
powiadania kapitana OKrętu .Ałmaz", który 
zdołał dupłynąć do Wiadywostoku. W edług^tej 
relacy i, admirał Rożdiestwieński ustawił swoją 
flotę w 4 kolumny linii Bojowej. Japończycy 
natychmiast zaczęli strzelać, oskrzydlając flotę 
rosyjską. Grom po gromie spadał ua Rosyan ze 
wszystkich stron. Na okręcie admiralskim pięć 
razy wybuchał ogień, który za każdym razem 
ugaszono. "Walka zaciekła, bez litości, powstała 
o gedz nic 1 po południu i trw ała do wieczora. 
Ku wieczorowi krążowniki pomocnicze „Rnś* i 
„Ural* t o n ę ł y ,  „im perator Mikołaj I* prze 
wrócił się tak, że dziób poszedł do góry — 
„Oreł* z odstrzelonemi kominami i masztami 
stał w płomieniach, „Aurora* trafiona kilka­
krotnie utraciła także maszty Dwa statk i typu 
„Borodino* położyły się na bok, lecz trzym ałj 
się na powierzchni wooy. P rzee zachodem słoń­
ca odparto a tak  torpedowców. A d m i r a ł  N e ­
b o g a t o w  d o s t a ł  s i ę  do  n i e w o l i ,  ponie­
waż „Imperator Mikołaj I* wywrócił się. Ad­
mirał Rożdiestwieński w sobotę wieczorem dał 
sygnał: „Przerwać ogień, nieprzyjaciel cofa się*. 
Atak torpedowców rozpoczął się na wielką ska­
lę w nocy. W ielka fala sprawiła, że uszkodzone 
statk i poczęły tonąć. Kom erdant „Ałmaza* za­
pewnia, że widział jak  tonęły: jeona kanonier- 
ka japońska i jeden krążownik.

RozM ki z floty rosyjskiej tu łają się pc mo­
rzu w rozmaitych stronach, o ile nie dostały 
się w ręce japońskie, lub nie zatonęły J a k  za­
p ew n e  „Rus*, łódź torpedowa „Groznyj* zdo­
łała njść do Władywostoku, dokąd również miał 
przybyć, wedle wiadomości petersburskiej Agen- 
cyi telegraficznej, torpedowiec. „Brawy*. Ta 
sama Agcncya z a p r z e c z a  w i a d o m o ś c i  
o z a t o n i ę c i u  „G r o m o b o  j a*. Są to szcze­
góły, nie mające dla żadnej ze stron walczą­
cych atu moralnego, ani już większego mate- 
ryainego znaczenia.

Japońsk1" m inister m arynarki bar. Jamamoto 
wysłał do admirała Togo depeszę gratulacyjną 
w którei oddaje pochwałę Rożdiestwieóskiemu, 
że doprowadził flotę ń a  aa’<eki v  rnM , i po­
wiada, że takiego przeciwnika me można oyło 
lekceważyć. Ten. większą — powiada bar, J a ­
mamoto — jest zasługę adm irała Togo i do- 
nioślejszem jego zwycięstwo.

W  Rosy! — jak  donoszą „Leipziger Neueste 
Nachricnten* —  zaczyna objawiać się zwrof 
w zapatrywaniach na wypadk* wojenne. Miaro­
dajne koła w Petersburgu po tylu klęskach za­
czynają przecież objektywnie oceniać je. Tym 
razem admiralicya w Petersburgu przyznała, że 
równie oficerowie, jak i marynarze byli zupeł­
nie do służby niezdolni. Stwierdzono skandali­
czny fakt, że oficerowie nie rozumieli nawet 
sygnałów, dawanych z okrętu admiralskiego.

Ostatnie zwycięstwo japońskie wywołało no­
wy podziw dla tego narodu w całym świecie, 
ale nigdzie respeKi wobec Japonii nie wzrósł 
tak  jak  w Berlinie i wogóle w Prusiech. P ru­
sacy, mający się za mistrzów wojny, podzi­
w iają obecnie Japończyków i zazdroszczą im 
w głębi duszy. Publiczność berlińska, do nie­
dawna tak  potulna wobec Rosyi, teraz uagle 
zachwyca się JapończyKami. Kiedy japoński 
„attachó* wojskowy wracał z parady wiosen­

nej w towarzystwie dwóch oficerów do miasta, 
puDliczność urządziła mu wspaniałą owacyę. 
Tysiące ludzi wznosiło okrzyki: „Banzaj!* i 
„Boch1* wzdłuż całej drogi do ambasady ja- 
pońskiei Przemówił także i cesarz Wilhelm, a 
mianowicie — jak  aonosi brunszwicK? „Lan- 
des Zeitung* — wysłał do cara depeszę.,, kon­
dolencyjną.

A dalej — wojna, czy pouój? Zewsząd nad­
chodzą wiauomości o rokowaniach pokojowych 
za pośrednictwem trzecich mocarstw, ale dotąd 
niema w tym kierunku nic pewnego. Japońsk" 
ambasado^, jak donoszą z Waszyngtonu, konfe­
rował z prezydentem Rooseveltem, a zapytany 
późuiej o sprawę pokoju, odpowiedział: „O po­
kój pytajcie panowie w Rosyi, a nie w Japo­
nii*. Rosyjski amDasaoor w W aszyngtonie kon­
ferował z niemieckim ambasadorem podobno 
równie w sprawie pokoju.

A w Petersbuign? Juz w telegramach nie­
dzielnych naszego pisma zawierały się zape 
wnienia, że Rosya, a właściwie stronnictwo 
dworskie, chce dalej piowadzić wojnę Ohecnie 
donoszą z Petersburga, ze komendant gwardyi 
carskiej, generał ^  asilczykow, powróciwszy 
z Carskiego Sioła, opowiadai, iż c a r  a n i  m y ­
ś l i  o z a w a r c i u  p o k o i  u i ma zamiar da­
lej walczyć Czy może w tym celu wezwał do 
siebie Aleksiejewa, byłego namiestnika Azy 
w schodniej?

Anarchia w Królestwie PolsKiem.
(Rzezie sateuerćw i stanowisko P. P. S. — Wypadk 

w Łodzi).

Ostatnie wypadki w W arszawie i Łodzi 
świaaczą że rzad, — o ile o rząazie jeszcze 
tam mówić wolno, — stracił zupełnie głowę. 
Jednego dnia każe strzelać z błahych powouów 
do manifestantów i Kładzie trupem dziesiątki 
ludzi, —  tuż potem, mi czeniem zbywa rzezie i 
rabunki. Stosunki zaostrzają się tez w W arsza­
wie i Łodzi z dniem każdym, czyniąc pobyt 
w tych miastach istną katuszą, bo ostatecznie 
ogół mieszkańców nie wie, od kogo zależy .eh 
mienie i życie.

W  Warskawie uchodzi za rzecz pewną, że 
orgam :atorką rzez1' sutenerów i burzenia domów 
rozpusty była sama poneya W tym wypadku 
policya albo chciała, przy obcej pomocy, pozbyć 
się swoich wspólników i pośredników w braniu 
łapówek, albo też chciaia wnieść rozdwojenie 
między rewolucyjne paHye, względnie zainsce- 
nizować rozruchy antisemickie. Cotnęła się do- 

ipiero i wys‘ąuiła >. lepresanam ., gdy s \; Fize- 
J konała, Łe celu n L  dopnie.

Tę drugą opinię pouziela Kierownictwo Pol­
skiej P arty i Socyalistycznej, jak  to zdaje się 
wynikać z dwóch odezw tej partyi, nawołują­
cych robotników do spokoju.

„ Ni e  o r g a n i z o w a l i ś m y  t e g o '  p o g ' 0- 
m n —  czytamy w jeanej z tych odezw. Wypadki 
jednak ostatnie powinny podwoić nasz^ czujność, 
ponieważ p o d c z a s  n i c h  p o l i c y a  z a c h ę c a ­
ł a  w p r o s t  do p o g r o m u ,  sądząc prawdopoao' 
bnie, że drogq. rozbudzenia namiętności p c h n i e  
do w a l k i  b r a t o b ó j c z e j  p r o l e t a r y a t  
c h r z e ś c i j a ń s k i  i ż y d o w s k i * .

W  innej odezwie mówi P. P. S.:
„Gdy prz3z trzy dni Indowy gniew znajdował 

swe njscie w niszczeniu gniazd rozpnsty — r z ą d  
m i l c z a ł  i n i e p r z e c i w d ż i a ł a ł  n i s z c z e ­
n i u  z a a ł a d ó w ,  k t ó r e  d o t ą d  o t a c z a ł  swą  
s z c z e g ó l n i e j s z ą  o p i e k ą ,  ciągnąc z nędzy i 
upadku tysięcy dziewcząt olbrzymie dochody. Priez 
całe trzy dni policya nie przeciwdziałała sądom 
doraźnym i pozwalała burzyć domy publiczne, bę­
dące źródłem zyskn dla rządn*.

„Rząd.chciał naorzystać z nadarzijącej się spo-

Poeci Tatr.
(Seweryn Goszczyński, Wincenty Pol, Adam ksnyk, 

Franciszek Nowicki, Stanisław Witkiewicz.)

(Dokończenie.)

Temu się T atry  objawiły zupełnie nauowo. 
Co o nich czytał, zapomniał, co o nich wiedział, 
nie pamiętał. Wlazł w nie. jak  nikt z piszących 
przedtem, i zaczął p isać, wszystko czerniąc 
swoją moianchoiiczną wyobraźnią, wszystko wy­
olbrzymiając jaaąś gigantycznością swojej wi­
z ji. Zaczyna, jak  młotem:

„...W ielki, jak sny młodości —  mroźny kraj śnie-
[gowy

Gdzie król burz —  nalny orkan —  błądzi w sza-
[cie mroków...*

„Skalny kocieł! dno jogo lód ze śniegiem ścieli, 
czarne, łyse urwiska tego kotła ściany; 
to piekło zamrożone!... pierzchły zeń szatany 
i zamarzły skał rzędem dokoła gardzieli*...

Dantejski obraz!

A to „Morskie oko* z tym  naiwnym  księży­
cem, który „może kiedyś młody i płomienny*.

Kochał ziemię i  patrzał w jej źrenicę cadDą, 
aż zdradzony dla słońca nciekł za świat dzienny...

Lecz zapomnieć kochai ki swrej młodości trudno! 
Wiecznie kn niej powraca wygasły, bezsenny 
i  blady patrzy na nią.. “
i dlatego to księżyc

„Patrzy długo w zakrvto mgłą jeziora w.dy 
i bied. e coraz bardziej —  a nad ranem k o.a“...

Dzieciństwo — z tak wielkim napisane talen­
tem!

I  przychodzi ten wiersz „Echa górskie*:

„W noc czarną, pędząc w góry szalony i blady, 
jęknąłem, przeklinając zbiegłe marzeń duchy —  
i wzruszyłem mą skarga palącą bór głuchy, 
powtórzyły ją świerków posępne gromady.

...Zawodziły nademną gór płaczek łańcuchy 

...i otohłań mi wtórzyła...
Jęk mój skały wtórzyły!...

Za n ią- za kobietą głuchą, jak niebiosy, 
nie jęczałem, lecz wyłem... a nie było echa.

Sonet w opuszczonych miejscach słabszy — 
niemniej w całości straszliw ie silny!

I najpiękniejszy ze wszystkich sonetów, go­
dny krymskich wierszy Mickiewicza, jeden z 
najwspanialszych wierszy polskich: „W iatr hal­
ny*.
„Szum... huk... ryk ... Drży w p0gaaach tatrzański

[gród skalny!
Może Mnich, piekieł dusza, mrokiem burz o a ryty, 
rozhulał się po turniach i strąca gór szczyty?
Nie, to burza nad burze król wichrów —  wiatr

Thalny!
...Wyrwał hali włos kwiecia, grzbiet nagi zostawił, 
wodospady zatrzymał, potok wstecz wyprawił, 
ścisnął gardło piorunu, dzień zgasił, noc pprawił.

Gdzie tchnął —  śmierć tam zostawił, gdzie prze-
[szedł zwaiiska*...

Bajeczuy wiersz wielkiego poety!
I  Asnyk i Nowicki pisali o górach i poj  

wpłjwem gór; nie tykali Góral' (wiersza Asny­
ka „Przewodnikowi Maciejowi Sieczce* nie mo­
żna w ten rodzaj poezyi wlicaać), aż zmów po­

jawił się na horyzoncie podhalańskim zdumie­
wający talen t literacki: Stanisław Witkiewicz. 
W jednej chwili w pomuikowem dziele „Na 
przełęczy*, w klasycznych szkicach „Na umar­
cie* i „W ojtek Gandara* stanęli przed oczyma 
Górale. I znowu nie uczynił tego n ik t z Gali- 
cyi, ale Litwin, z b o ró r i lasńw, Z niesłycha­
nym temperamentem, z nieporównanym zmy­
słem obserwacyjnym, z olbrzymim darem lin­
gwistycznym i —  nadewszystao — z bohater- 
skiem zupełnie umiłowaniem rzeczy wykrzesał 
i od krzesał W itkiewicz owych Jaśków, Szym- 
ków. StaszKÓw, owych ludzi którzy „nigdy ^ie 
szli, on’ zawsze lecieli*, owych ranbszyców i 
zbójników, juhasów, gazdów, gaździnj, parob­
ków i dziewki — odtworzył caiy św iat ten, 
który jest, i ten, który był, a którego nie n- 
miał tknąć się Goszczyński, a najniedołężniej 
tknął się Pol. Ci dawni, za pamięci W itkiewi­
cza wymierający już bezpowrotnie, sznmui Pod­
halanie, powstali pełni „młodości i krasy*, i on 
dał początek ntrwalenin naihomeryczniej szych 
ludzi w ostatniej dobie Poteki w pamięci pol­
skiej. Zw.ązai skupił, sklął w jedno — życie 
pod górami i w górach, opowiadając, co wi­
dział i słyszał, a w szkicach swoich nowelisty­
cznych dał arcydzieia charakterystyki i zadzi­
wił zdolnością wczucia się w obcy sobie ży 
wioł.

Są jeszcze inni poeci T atr, ale mówić chcia­
łem tylko o tych, którzy już me żyją i należą 
do historyi literatury, lub o których wydaje mi 
się, że epokę twórczości T a tr dotyczącą zamknęli 
(jeśli się mylę, tem lepiej) Z tych poetów, o 
których mówiłem, rzeczywiście trudno komuś 
oddać pierwszeństwo: Pol odpada cały, gdyby 
nie owe „jak potopu św iata faie“ ; Goszczyński 
jest bez porównania mniejszym artystą, niż 
Agnyk, ale jest nierównie gorętszem, romanty­

czniej bzem, bujmejszem sercem; Nowicki zdu­
miewa swoją zamKniętą, skoncentrowaną osobo­
wością i wpakowaniem jej z taką mocą i z ta  
kim naciskiem w góry, jaK nikt p*zed nim i 
n ik t po nim nie potrafił W itkiewicz zdumiewa 
swoim niesłychanym talentem. W szyscy oni 
przynieśli w T atry  zupełnie odmienne tem pera­
menty, zupełnie inną naturę w ewnętrzną i zu­
pełnie inną wrażliwość, są do siebie nawskrós 
niepodobni i najabsointniej od siebie niezależni 
Sonety Asnyka i sonety Nowickiego są tak  ró­
żne, choć nawet tegosamegc dotykają tem atu 
(Morskie Oko n. p.), jrk róznem jest to, co mó­
wią o Góralach Goszczyński i Witkiewicz, choć 
taKże tychsamych tKną tematów. Każdy z tych 
czterech patrzył swojemi własnemi, świeżemi 
oczami i stwarzał swój nowy własny świat, a 
to jest właśnie cechą prawdziwvch poetów — 
który z nich dał najdoskonalsze izieło o Ta 
trach to jes t całość swej pracy w tym kie- 
runku? Goszczyński jest fragmentaryczny, bez­
ładny, bardzo często fałszywie • słyszący i wi­
dzący realne rzeczy; Asnyk oprócz arcydzieł 
dał w „Tatrach* całe kartk i retoryki i niena 
tchnionego mówienia; Nowicki do pysznych 
„Obrazów pustyni* przyczepił ogon gorszych 
„Tragedyj pustyni* i słabych „Ecr pustyni* — 
bezwątpienia najdoskonalsze dzieło o Tatrach 
dał Witkiewicz. Nigdy nie jest chwilowo tak 
natchniony, jak  Goszczyński. Asnyk, Iud Nowi- 
ck-, ale bajeczny jego talent pisarski u trzy­
muje go zawsze ne pewnej równej wyżynie, a 
bajeczny zmysł obserwacyjny strzeze go od fał­
szywych tonów

Byk jeszcze dwaj poeci, którzy szukali T atr 
dla swojej poezyi — Adam Mickiewicz i J u ­
liusz Słowacki.

Mickiewicz tam rozpoczął swój dram at „Kon­
federaci barscy*, Słowacki wplótł T atry  we

fragmentu dramatu o Beniowskim. Ani jeden, 
ani drug nigdy T a tr  nie widzieli: Słowacki 
zaludnił je hucułami, Mickiewicz zaś pomieszał 
T atry  z krakowsKiem przedgórzem, a to, co 
napisali o nich, ogranicza się do kiiKunastu 
słów, które o tyle tylko są w arte wspomnie­
nia, że są słowami Mickiewiczr. i Jul. Słowa­
ckiego.

Dl? tych największych poetów polskicn naj­
piękniejsza część ziemi polskiej nie staia się 
źródłem natchnienia i stracona została ntv za­
wsze. „Szkoła T at’-* powinna lednak wioazieć, 
że i oni T a tr tknęli.

Jak a  ona będzie, ta  szkoła, co p”zyniesie ? 
Ma złe przyKłady w „szkole jezior* w Angli’ 
i w naszej „ukraińskiej szkole*, z których ża­
dna nie wydała pomnikowego dzieła w swoim 
zakresie; być może, że tu  będzie lepiej Naj­
więcej warunków miał dotychczas Witkiewicz, 
będąc najwszechstronniejszym — niestety je­
dnak jego swada pisarska i jego dar spostrze­
gawczy nie stoją w żadnym stosunku z jego 
zdomoscią twórczą, z jego wyobraźnią stw a­
rzającą. Tej ma zuDełnie mało, a tu  nie mo­
żna. choćby najświetnie], powtarzać i oatwa- 
rzać —  tu trzeba tworzyć.  ̂ego daru miał 
najwięcej Goszczyńsk" —  brakło mu znów in­
nych przymiotów Wogóle „Szkoła Tatr* i da 
wniejsza i ooecna jest jak  gdyby pr zygotowy 
waniem gruntu pod jakieś wielkie kapitalne 
dzieło, pod wielkie homerycKie epoc, jednoczące 
w sobie wszystko to, co T atry  maja w sobie 
i co miałj w przeszłość' T a try  żądają tego pe- 
prostn dla siebie, * naród ma prawo spodzie­
wać si^ i oczekiwać. Tymczasem szkoła rośnie 
i rozwija się i jest dziś jedyną georraficzną 
szkołą literacKą w kraju.

EazMniert T-etmmjer.



sobności, a b y  w y w o ł a ć  p o g r o m  ż y d o w s k i  
1 grabieże —  dowodem tego są pogłoski, rozsiewa­
ne przez nieznane jakieś osobniki o mającej na­
stąpić rzezi żydowskiej i rabowaniu sklepów. —  
Locz tym razem zawiódł się srodze rząd carski.

Z Lodzi donoszą dzienniki warszawskie
W e wtorek rozeszła się po Łodzi pogłoska, 

ze raniony przed kilkn uniami robotnik fabryki 
Grohmana, S in  d a ,  nmarł w szpitalu Czerwo­
nego Krzyża. Pod wpływem tej pogłos ki tłnm. 
z ł o ż o n y  z 600 l u d z i ,  przybył przed szpital 
i zaczął domagać się w y d a n i a  z w ł o k .  Po­
nieważ Siada nietylko nie nmarł. lecz naw et 
czuł się lepiej, przeto lekarze p o z w o l i l i  m a  
s t a n ą ć  we  d r z w i a c h  s z i t a l a  i p o k a ­
z a ć  s i ę  t ł u m o w i .  Zmizerowanego chorobą 
Siudy nie poznano, wobec czego t ł n m  w t a r ­
g n ą ł  do  t r u p i a r n i ,  gdzie znalazł tylko 
zwłoki zabitego rewirowego.

Z trupiarń powrócił tłnm znowu przed szpi­
tal, ponawiając swoje żądania. W  z a m i e s z a -  
n . u  (!) p a d ł y  s t r z a ł y ,  które zraniły 8 lu­
dzi: 3 lżej i tych odstawiono do domn, 5 zas 
ciężej i tych umieszczono w szpitala Czerwo­
nego Krzyża. Są to : E lba E ilert, 13 lat, robo­
tn ica fabryczna; Jan  Pawłowski, 42 lat, wo­
źny; Jan Tomaszewski, 20 lat, robotnik; Fran- 
cL ztit Domagalski, lat 18, robotnik Hugo Kru- 
sche, la t 24, roootnik.

W e  środę o godzinie 4 po południa, do W i­
dzewa przybyło grono felczerów i iryzyerów, 
w c e l u  u r z ą d z e n i a  s t r e j k u .  Policya, 
pragnąc zapobiedz zamknięciu sklepów, a r e ­
s z t o w a ł a  k i l k a  o s ó b .  Robotnicy fabryki 
Heinzla i Kunitzera chcipli uwolnić aresztowa­
nych. Z tego powoda przyszło do starcia z 
wojskiem, które dało salwę karabinową. Ra­
niono 17 osób, z których cztery ot-zym ałj cięż­
kie rany. Nazwiska ich są następujące: S tani­
sław Cholewa lat 36, Stanisław Pietrzak la t 
28, Józef Nowak la t 28 i Ma~ya BogdaUsfca 
lat 17, Lżej ranni, w liczbie 13, udali się do 
domn.

W  fabryce Scbeiblera cały personal urzęd­
niczy w liczbie 200 osób znajduje się od wtzo 
raj po południu w oblężeniu Robotnicy stoją 
przy wszystkich drzwiach i nie wypuszczają 
nikogo.

Do mieszkania M aksa Kembanma wszedł 
wczoraj jakiś człowiek z r e w o l w e r e m  w 
r ę k u  i zażądał 600 rubli. Uląkłszy się groźby 
Kernbaum kwotę tę  zapłacił i z a r a z  w y j e ­
c h a ł  z a g r a n i c ę .

W  magistracie łódzkim odbyła się wczoraj 
narada w s p r a w  e z a t a r g u  z r z e ź n i ą .  
W naradzie wziął udział, między .nnemi. dele­
gowany weterynarz z Piotrkowa. Do porożu 
mienia nie doszło, m i a s t o  j e s t  n a d a l  po­
z b a w i o n e  m i ę s a .

Szczegóły te podają dzienniki warszawskie, 
zostające pod ścisłą cenzurą. Łatwo wnjc do­
myśleć się, żc zaszły tam znacznie groźniejsze 
wypadki.

Z W arszawy donosią nam pud datą 1 czerwca:
Po rozgłośnym pogromie lupanarów nastąpiła od­

ruchowa rearcya Ludność Warszawy, która w 
pierwszej chwili nie bez pewnej wyrozumiałości 
lnb nawet zadowolenia przypatrywała się gospodar­
ce rozwydrzonego beaozynnością policyi motłochu, 
opatrzyła się wprędce, że ten sąd dorazry przybie­
ra rozmiar* uplanewanego raounka do spółki z po- 
licyą i ugarnąło ją pragnienie podjęcia innej akcyi. 
Zrozumiano, że walkę z prostytucyą podjąć naieży 
na innej drodze nie przez mordy i grabieże, ale 
przez akcyę sanacyjną.

I oto wzięło rzecz tę nz swe barki istnieiące od- 
dawna w Warszawie „Towarzystwo ochrony ko­
biet" i postanowiło, korzystając z wyjątkowo sprzy­
jającego przygnębienia w Swiecie up dły h kobiet, 
rozpocząć agitacj ę. A dobroczynna, łarwo jest za 
palna puoliczność w zrszawska. Rozpoczęto działanie 
w dwóch towarzystwach równocześnie, w „Tow. 
ochrony kobiet" i w wydziale pracy „Tow dobro' 
czynności", a że równocześnie do „Tow. ochrony 
kobiet" przystąpiło kilkadziesiąt osób w charakte­
rze nowych członków, celem przyspieszenia pracy, 
więc odraza wyłonił się konkretny projekt nowej 
instytucji opiekuńczej pod mianem: „ P r z y s t a ń  
d l a  k o b i e t " .  Instytucja ta mieć będzie lokal 
własny, którv Już uzyskane 1 tam niesaczęśliwe 
rozbitkl moraine w przyszłości zgłaszać się będą. 
Pracą zajmą Bię cztery wydziały : 1) gospodarski,
2) wyszukiwania upadłych, 3) wyszukiwania rodzin 
opieknńczych i 4j opieki nad „przystanią". Niezale­
żnie od tego i żydzi utworzyli dla swoich współ- 
wytnawczyń „Tow. żydowskie ochrony kobiet". Ta 
wspólna i zjednoczona praca powinna w niedalekim 
czasie pomyślne wydać owoce.

W Warszawie, pomimo randów wojskowych, n a j­
kompletniejsza panuje anarchia. Policja jest bez­
czynną i zaszła io roli czynnika pozbawionego zu­
pełni powagi, tak, że ludność sama sobie mimi 
szukać obrony i wymiaru sprawiedliwości. Na uli­
cach w dalszym ciąga odbywają się w biały dziel) 
.ądy doraźne na surenerach, mordy i grabieże, po 
domach chodzą Bamozwańcze Indywidua, wymusza­
jące składki na nieistniejące komitety, teroryzując 
ludność. Atmosfera jest tak przesycona, nastrój u- 
mysłów tak podniecony, że lada Iskra wywołuje 
wzburzenie i rozruchy.

Niechęć 1 uzasadniona nraza ogarnL ogół mie­
szkańców Tft arszawy do generał-gubernatora M a- 
k s y m o w i c i a ,  za którego rządów mordowano 
bezkarnie niewinny lad w alei Jerozolimskiej, który 
oddał miasto na łnp rozbestwionego tłnmn, usan­
kcjonował gospodarkę nożowców i najniższego mo- 
tłochn. Wtłoczyć te wzburzone fale, te rozkoły­
sane namiętności napowrót w łożysko spokojnego 
prawnego życia, będzie dla następcy Maksymowicza 
niełatwem zadaniem.

W sprawie przyjmowania depesz w języku pol­
skim pojawiło się już w „Praw. Wiestnikn" roz­
porządzenie, normująca odnośne przepisy.

Prasa tutejsza rozpoczyna w szeregu artykułów 
akcyę za sDolszczeniem uniwersytetu warszawskie­
go, opierając wywody na ustawie organizacyjnej 
Królestwa Polskiego

Drugi zjazd abstynentów polskich 
w  Krakowie.

Afisza zapowiadają na dzień 3 i 4 czerwca do 
Krakowa abstynentów z całej Polski. Spodziewani 
są goście z Królestwa a więc z Warszawy i Lo­
dzi. z Poznańskiego, ze Śląska, ze wszystkich nie­
mal miast Galicyi zachodniej i wschoduej. Ocze­
kuje gię Czechów, którzy dobrze zrozumianą soli­
darność słowiańską poprzeć chcą przez odwiedzenie 
polskich braci abstynentów Zjazd ten pnbliczność 
krakowską, zorganizowaną w stowarzyszenia, oraz

stojącą poza niemi, a nawet pozornie całkiem dla 
sprawy obojętną, licznie do sali Rady miejskiej 
sprowadzić powinien.

Do niedawna jjszcze hasła abstynencji od napo­
jów wyskokowych były naszemu społeczeństwu cał­
kiem obce, ludzi, ktOrzy je głosili, uważano za 
przesadnych marzycieli, okrywano ich bowiem śmie­
sznością. Kilka lat pracy wystarczyło jednak, ażeby 
uprzedzenie złamać, zwiększyć szeregi wstrzemię­
źliwych do kilkn tysięcy. Te szybkie postępy u nas 
w kraju, gdzie ruch każdy zwykł iść żółwim kro 
kiem, świadczą o doniosłości hasła, o powszechnem 
jego znaczeniu dla wszelkich warstw, klas, wieka 
1 płci.

Jak widzimy z podpisów umieszczonych na ode­
zwach, w zieżdzie krakowskim wezmą udział przed­
stawiciele wszystkich stowarzyszeń abstynenckich, 
jakie znajdnją się na ziemiach polskich. Pierwszy 
to może przykład tak zgodLegc działania w imię 
wspólnej wszystkim sprawy; porozumienie możliwe 
jedynie na tle wielkiego ukochania ludzkości i głę­
bokiej wiary, iż walka z alkoholem to warz j szyć 
powinna każdej walce ze złem, że potrzebną jest 
dia postępów narodu. Ten wspólny zjazd nie do­
prowadzi prawdopodobnie do utworzenia Jednej or­
ganizacji, zamiast istniejących dotąd Wstrzemię­
źliwość nie przesądza przekonań politycznych i nie 
znosi różnic w poglądach ua rozwój społeczny. Jest 
przecież hasłem wysoce kuituralnem, które każde 
stronnictwo poprzeć powinno, Odrodzenie wewnę­
trzne naszego narodn w znacznej części jest od 
niego zależne. Każdy przyznać musi, że naród w 
olbrzymiej swej większości trzeźwy, oszczęazić mo­
że skarby w ludziach i podnieść swą zamożność w 
krótszym od innycb czasie. Udowodnić to twier lże­
nie będzie zadaniem drugiego zjazdu abstynentów 
polskich.

Ze zjazdem połączona będzie wystawa w bocznej 
sali magistratu, do zwiedzenia której uprawnia bi­
let wstępu.

M L x » o 1 j i  J L J H k A * .

K ra k ó w , 2 czerwca

N& „zapomogi narodowe" dla studentów z Kró­
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciągu w admi- 
stracyi „N Reformy"; Za pośrednictwem p. T. Buj­
nowskiego: Wydział powiatowy 25 kor., Tytus Buj­
nowski 10 kor., Antoni Paderewski 1 kor., dr W il­
helm Gucwa 2 kor. 50 hal., dr Władysław Mydlar­
ski 1 kor., ks, Fąferko 2 kor. 50 hal., ks. A. Janik 
2 kor. 50 hal., Pohorecki 50 hal., dr M. Bujnow­
ski 2 kor., Szumrowicz 1 kor., Nensser 50 hal., 
Wojtanooski 1 kor., konwent 0 0 . Karmelitów 1 
kor. 5G hal., Stowarzyszenie oszczędności i pożyczek 
10 kor., Andrzej Niemtus 1 kor., Aleksander Jam- 
kiewlcz 50 hal., Anna Efler 50 hal., Jan Ujwary
1 kor., Jacobi Leopold 1 kor., Edmund Klimaszew­
ski 50 hal., Jakób Ader 1 kor., Sender Postrąg 
50 h a i, dr Blesiadzki 1 kor. 90 hal., Karol Kań- 
ka 50 hal., Walenty Jakubowski 30 hal., Heusch 
Fenichel 25 hal., Izak Biau 50 hal.

Razem dotąd 3630 kor. 74 hal 
Ulewa z gradem I piorunami nawiedziła dzi- 

sifaj Kra&ów o godzinie 2 po południu. Już wczo­
raj wieczór czuć było, jak to mówią, burzę wiszą­
cą w powietrzu. Niezwykła o tej porze spiekota 
letnia i duszne powietrze zapowiadały ulewę. Mimo 
to ranek był pogodny i tylko gorąco zwiększało 
się, dochodząc w cienia do 24 stopnia. Koło godz.
2 po połuduta zaczął rosić deszcz, który w pół go­
dziny później zmienił się w burzę, a wśród gęsto, 
z przeraźliwym .hukiem bijącycn piorunów, spadł 
gęsty grad, wielkości laskowego orzecha. W oka 
mgnlenln lachy i nlice pokryły się dość grnbą 
warstwą gradn, który wytrwał przez dłuższy czas. 
Temperatura spadła do 12 stopni R. Grad sprawił 
dotkliwe szkody na piantacyach. Czy 1 o ile dał się 
ncznć w okolicy, w tej chwili nie wiadomo.

Burza oczyściła gruntownie miasto, wyręczając 
na dłuższy czas tych, którzy mają tę czynność 
sprawować. Okazały się atoli równocześnie jej nie­
miłe skutki. Wszystkie fiakry zostały w jednej 
chwili użyte do ucieczki przed niezwykłą ulewą, 
a że parasole nie wiele pomódz mogły, więc sienie 
domów i sklepy słnżyły jako przytułek zmoczonym 
przechodniom. Tramwaje wstrzymały bez wyjątku 
rnch.

W Sukiennicach tłum Indzi czekał na przemi­
nięcie burzy, czyniąc uwag, nad jej siłą i możli- 
wemi ski ck .n i. Nawet klika par wyprzężonych koni 
znalazło tam schronienie. Na Rynku głównym, na­
przeciw sklepu Fenza, utworzyła s ie , skutkiem za­
tkania kanału ogromna kałuża. Naprzeciw wjlotn 
ulicy św. Jana przy Sukiennicach burza złamała 
grubą gałąź drzewa.

Piorun przepalił wszystkie stacye telefonu pożar­
nego. W razie pożarn należy się więc teraz, aż do 
naprawienia tych stacyj, zwracać do strażnicy po­
żarnej telefonem pocztowym nr 49.

Bnrza poczyniła ogromne szkody, a olewa pozt - 
lewała wiele mieszkań suterynowych w ulicach Se- 
bastyana, Lnbicz, Zaciszu 1 na Kazimierzu.

Potrzeby uniwersytetu Jagiellońskiego. Komu
nikują nam: Celem omówienia sprawy wysłania de- 
putacyi młodzieży akademickiej do Wiednia z me- 
moryałem o potrzebach uniwersytetu Jagiellońskie­
go zaprasza zarząd Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego reprezentan­
tów krakowskich towarzystw akademickich i kółek 
naukowych na wspólne posiedzenie, które się oabę- 
dzie 3 b. m o godz. 6 wieczór w sali bibliotecznej 
(nr 22 parter) Domu akademickiego.

0  park  ludowy. Już przed miesiącem, na pod­
stawie wykazu miejskiego biara statystycznego za 
marzec, donieśliśmy, że Kraków dosięgnął liczby 
100.000 mieszkańców, to jest wszedł w tę cyfrę, 
od której taczyna sie wielkie miasto. Jesteśmy więc 
wieikiem m< stem i dla tego powinna gmina pomy­
śleć, by Krakowianie mieli te wszystkie ułatwienia 
i uprzyjemnienia, będące zarazem najważniejszemi 
warunkam1 hygienicznemi, w jakie obfituje każde, 
duże e u r o p e j s k i e  miasto. Potrzebą taką, o któ­
rą upominaliśmy się w imieniu ogółu niejednokro­
tnie, jest p a r k  l u d o w y .  Na 100.000 ludności 
ma Kraków d w a i a f e a w l e  i to w małym ob­
szarze parki dra Jordana 1 Park krakowski, gdzie 
w każdą niedzielę i w każde święto z powodu od­
bywanych tam różnycn festynów, wstęp jest tylko 
za opłatą i to nieraz dosyć wysoką. Więc gdzież 
ndać się mają te setki a nawet tysiące ludności 
uboższej, a spragnionej odetchnięcia, chociaż raz 
w tygodnia świeżem powietrzem? Planty, po któ­
rych krążą tłumy, przedstawiają się pod postacią 
jednego tumana kurzn, błonie miejskie bez jednego 
drzew1 s osłony w dzień skwarny zieją rozpalonom 
powietrzem, w ogródkach podmiejskich kelnerzy spo 
glądają przyjaźnie na tych tvlko „gości", którzy 
spełniają jedne oo drugiej „bomby". Gdzież więc 
ma pójść w niedzielę robotnik s rodziną, którego,

jak się to mówi, „nie stać" na wstęp do parków 
lub na „bomby" w ogródkacl ? Na razie więc nie 
idzie nigdzie, siada z żoną na stopniu przed kamie­
nicą, a dzieci bawią się w podwócu wśród ścieków 
i rynsztoków. Tymczasem olbrzymie błonia miejskie 
po przeciwnej stronie Parku Jordana, jakby otwo­
rzone są na to, by je zamienić w rozkoszny park. 
Grunt jest własnością gminy, zalesienie koszt nie 
wielki, i tak, przy dobrej woli gminy, w przeciągu 
paru lat powstałby w Krakowie park, jaklegoby 
niejedno miasto nam pozazdrościło. Lecz do parhn 
takiego n i g d y  i pod ż a d n y m  p o z o r e m  nie 
powinna być pobierana opłata. A zaleio parku, par­
ku ludowego jaknaj prędzej!

Slub. Wczoraj przed południem w kościeie św. 
Jana pobłogosławiony został związek małżeński p. 
Jrna F i s c h e r a ,  z panną Zuzanną J a w o r n i ­
cką.  córką znanego kupca, obywatela 1 radcy miej­
skiego, p. Józefa Jawornickiego.

Sprawa Akademii handlowej*. Bawiący od dwóch 
dni w Krakowie delegaci ministerstwa oświaty, 
znawcy w sprawach szkolnictwa handlowego, dr 
Glabacz i dr Jelcich odbyli onegdaj konferencyę 
z dyrektorem krakowskiej szkoły handlowej dr. Er­
nestem Bandrowskim w sprawie potrzeb i zadań 
tej instytncyi. Dzisiaj przed południem obaj dele­
gaci, w towarzystwie dra Bandrowsklego i archi­
tekta p. Jana Zawlejskiogo, zwiedzili szczeg Słowo 
nowy gmzen szkoły handlowej przy ul. Podwale, 
o buaowle i rozkładzie którego wyrażali się z wlel 
kiem uznaniem. Zebrany materyał w sprawie krak 
szkoły handlowej delegaci przedłożą ministerstwo 
oświaty w Wiedniu, dokąd dzisiaj wracają. Spo­
dziewać się należy, że krakowskiej szkoły handlowej, 
która w dotychczasowych warunkach tak ładny plon 
wydala, nie spotka n najwyższej władzy żadna 
przeszkoda do dalszego rozwoju i otrzymania tytu­
łu i przywilejów A k a d e m i i ,  uo tema zakła­
dowi naukowemu odmówicnem zostało.

Festyn na „Przytulisko". Wczoraj odDył się 
w Parku dra Jordana festyn, którego dochód prze­
znaczono na Stowr. zyszenie weteranów polskich 
z lat 1863/4 „Przytulisko". Pnbliczność krakow­
ska licznie zgromadz.ła się w Parku tembsrdziej, 
że oprócz szlachetnego i sympatycznego cela, pro­
gram festynu był zajmujący i starannie ułożony. 
Przy kioskach bufetowych, kwiatowych I z fantami 
pełniły obow.ązki sprz«dających panie i panny z ro­
dzin obywateiekich Krakowa, które z ujmującym 
wdziękiem zapraszały przechodniów do zatrzymania 
się i złożenia datku na „Przytulisko". „Harmonia" 
wczorajszym popisem w Parku podczas festynu dała 
nowe świadectwo swego ciągłego 'ozwoje. Dochód 
z festynu ma być dosyć znaczny.

Festyn. Romitet zaproszony przez krakowskie 
Koło pań T S- L. dokłada starań, aby festyn, któ­
ry się odbędzie w parku dr Jordana 4  bm., był 
bogatem żniwem, z którego użytkować będą szaoly 
polskie na kresach i nieszczęśliwi rodacy, powraca­
jący z dalekiego Wschodu. Komitet stare się o to, 
aby ofiarna zawsze publiczność krakowska znalazła 
w parkn przyjemną rozrywkę. Posłuży do tego mu­
zyka, a także wiele nagromadzonych śliczności dla 
starszych i młodszych. Obok przedmiotów galante­
ryjnych. będą pożyteczne wydawnictwa T S. L. 
Panie znajdą sposobność nabycia pięknie wykona­
nych przedmiotów krajowych, a już najwięcej przy­
jemności przygotowano dla dzieci: zabawki, lalki, 
kwiaty, gry towarzyskie, kosze szczęścia, a między 
nimi jeden, pełou słodyczy, wśród których znajdą 
się przysmrki po koronie. Po zabawie pożądany bę­
dzie podwieczorek, o którym także komitet pomy­
ślał. W bnfetach przygotowany będzie posiłek dla 
starszyc1*, I dzieci. Oby tylko doniaała yoguda. —  
Pewni fiote^ly, 'że Krakowianie pospieszą tłumnie 
do parku, aoy dorzucić grosz na cele patryotyczne.

Egzamin do jrza łośc i w gim nazyum  św. Anny 
W KrakOWiś odbył się pod przewodnictwem dyre­
ktora gimnazyum wadowickiego, Seweryna Arzta, 
w dniach od 19 dc 31 maja. Egzamin zdaii: (klasa 
YIIT a) Baron Paweł (eksternista), Bazes Wilhelm, 
Bazińsk! Aleksander, Blocb Szyja (z odznaczeniem), 
Broder Izydor, Dadlez Zygmunt (z odznaczeniem), 
Domasik Stanisław (z odznaczeniem), Dndzik Jan 
(z odznaczeniem), FaDiańczyk Karol (z odznacze­
niem) , Griiner Szymon, Jawornicki Stanisław, Ka- 
ryłowski Stanisław, Krengel Maksymilian (z odzna­
czeniem), Kroś Jan, Krzystek Alfons, Kuhl Broni­
sław, Knkla Stanisław, Lachowicz Włodzimierz (z od­
znaczeniem), Lisowski Władysław (z odznaczeniem), 
Lnraniec WojcIecŁ (z odznaczeniem), Labuś Michał 
(eksternista), Mączyński Władysław (z odznacze­
niem), Mikołajczyk Adam, Natkaniec Michał, Oskwa- 
rek Jan (z odznaczeniem), Pawellek Ludwik (eks- 
tem ista), Podoleński Stanisław (z odznaczeniem), 
basa Roman , Schincei Zygmunt, SciBkoł Jan (eks­
ternista), Soboń Karol (z odznaczeniem), Sternalski 
Stifan, Straszewski Henryk (z odznaczeniem), Tangl 
Ludwik, Tursohmid Wilhelm (z odznaczeniem), Woj- 
tnslak Michał (z odznaczeniem), Żarnowitz Lóbl 
(z odznaczeniem), Żądło Stanisław (z odznaczeniem). 
Trzem abituryentom pozwolono przystąpić po v aka- 
cyach do powtórnego egzamina z jednego przedmio­
tu. —  (Klasa, VIII b): Bader Maksymilian (ekster­
nista), Chorowicz Izydor, Gnytros Franciszek, Du­
biecki Tadeusz (eksternista), Epstein Henryk (z od­
znaczeniem), Gardziel Gustaw, Gatmann Zygmunt, 
Groyecki Izydor (z odznaczeniem), Grouner Zygmunt 
(z odznaczeniem), Basiński Leon, Klec Franciszek, 
Kirscn Szymon, Malarki Henryk, Masiuk Witold, 
Niedziałkowski Olgierd, Rudnicki Władysław (z od­
znaczeniem) , Spohn Piotr, Sypniewski Jan Szczer 
howski Henryk. Szczęch Michał, Waga Juliar (z od­
znaczeniem), Werner Jerzy, Wójtowicz Ignacy, 
Ziarkc Antoni, Żuławski Janusz. Pozwoiono przy 
stąnlć po wakacyach do powtórnego egzaminr z je­
dnego przedmiotu 4, reprooowano la rok 2.

Ze StOW. nauczycieli. Piękny odczyt na wie­
czorku patryotycznym w stowarzyszeniu nauczyciel­
ski nr ko uczczeniu konstytncyi 3 maj?, w dniu 27 
maja Dr. wygłosiła pani Eugenia ńndrnszkiewlczo- 
wa, nauczycielka szkoły wydziałowej, a nie pan 
Andruszkiewicz, jag mylnie wydrukowane

Wycieczkę do Lipowce 1 Zatora u-ządza wy­
dział Towarzystwa miłośników historyi i zabytków 
Krakowa dla swoich członków i Ich rodzin w nie­
dzielę dnia 18 bm. Według programu wyjazd ucze­
stników nastąp) rano o godz. 9 min. 20 z dworca 
głównego koleją północną do Chrzanowa, a stąd 
podwalami do Lipowca.

Wśród ruin wypowie wykład o przeszłości słyn­
nego zamku Hpowieckiego, zamienionego później 
przez biskupów krakowskich na tnrme dla księży, 
jeden z członków Towarzystwa oprowadzając po 
okazałych minach, objaśni uczestnikom strukturę 
tej średniowiecznej twierdzy. Po skromnej prze­
kąsce i odpoczynku w pięknym lesie lipowie kito 
o godz. i/t 2 wyjadą wycieczkowcy do Zatora na 
obiad, który się odbędzie w sali Rady miejskiej. 
O godz. 4 nastąpi zwiedzanie starożytnego zamku 
zatArskiego i słynnych zbiorów hr. Augnuta Foto- 
ckiego, następnie ogrodu pałacowego z jego pię-

knemi terasami i perspektywami, wreszcie gotyckie­
go kościoła z jego pomnikami.

Wyjazd z Zatora nastąpi o godz. 7 minnt 35 
wieczorem, zaś przyjazd do Krakowi o godz. 5 m. 
12. Zakupnem biletów kolejowych komitet się nie 
zajmnje, natomiast pokrywa inne wydatki za zło­
żeniem udziału na koszta wycieczki w kwocie 10 
lor. od osoDy.

Zgłoszenia i wkładki przyjmuje gospodarz wy 
cieczkJ, p. Leonard Lepszy w Krakowie, ulica Stu­
dencka 27, między godz. 3 a 4 codziennie, najda­
lej do 13 czerwca, o ile lista uczestników nie bę­
dzie wcześniej zamkniętą, ze względu na ograni­
czoną liczbę osob, mogących wziąć ndział w wy­
cieczce.

Z Ulicy Feilcyanek. Od mieszkańców ulicy Fe­
licjanek otrzymujemy zażalenie, że nllca ta nigdy 
nie bywa kropiona przez aparaty miejskie. Ciągły 
też kurz jest „roznoszą" tamtejszych mieszkańców, 
którzy z powodu tego nawet swych okien otworzyć 
nie mogą.

Obchód narodowy W Szczakowej Ze Szczako­
wej piszą nam pod dniem 2 b. m.: Wczoraj odbył 
się tntaj obchód ku uczczeniu Konstytucji 3 maja 
1791, urządzony staraniem miejscowych Kół Towa 
rzystwa „Szkoły ludowej" i „Eleuteryi". Na oo- 
chód złożyły się: słowo wstępne pana Huberta Lin­
dego, który, zwróciwszy się do nader licznie zgro­
madzonych uczestników, nawoływał ich i zachęcał 
do pracy nać szerzeniem oświaty —  tej istotnej pod­
waliny rozwoju narodowego i jego pomyślności. Po 
zagajenia nastąpiły: Śpiew solowy p. Ludwiki Fi- 
lipkówny, Nowskowskiego „Smutno" i Wszeiaczyń- 
skiego „Obawy". Młodą i pełną powabu śpiewaczkę 
zmuszono salwami oklasków do śpiewania nadpro­
gramowego. Wiersz Gomulickiego „Żyję" wygłosił 
z przejęciem się i zrozumieniem p. Władysłzw Bit- 
tner-Borszewski. Po deklamacyi nastąpił śpiew so 
Iowy p. Stanisława Bursy, znanego śpiewaka-ama- 
tora, który pięknością głoan i wykonaniem, hojno­
ścią, z jaką dorzucał nadprogramowe dodatki, ocza­
rował zgromadzonych.

Odczyt „O Konstytncyi 3 maja i wpływie jej na 
odrodzenie narodowe" wygłosił p. Daniel Sliwicki. 
Prelegent pokrótce streścił przyczyny upadku Pol­
ski, wskazał na moment zwrotny na drodze odro­
dzenia i na znaczenie Konstytncyi 3 maia na prze­
bieg dziejów 100-letniej walki o naszą wolność, po 
śpiewie solowym panny Filipków ny nastąpiło wy­
konanie duetu „Piosnka ludowa" w układzie p. 
Bursy przez samego autora i pannę Flllpkc wnę. 
Wykonawców żegnały przeciągłe i serdeczne okla­
ski. Po śpiewie nastąpił? deklamacya p Sliwickie- 
go, który wygłosił z przejęciem kilka utworów p. 
Konopnickiej. Obchód zakończył się odegraniem pa­
stelu scenicznego p. I. Lady „Jak liście z drzew 
stracone" przez amatorów, członków Towarzystwa 
„Eleuterya".

Zmarli.
Jan B i e l a ń s k i ,  st. inżynier kolei państw., 

w 48 r. życia umari w Czo-tkowie.

Z« świaift
Odsłonięcie tab'icy pamiątkowej ś. p. Wahryl 

Morzkowekiej. Dziś odbyła się w W arszawie w I 
kościele ś. Piotra i Pawła na Koszykach uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci za­
służonej autorki polskiej ś. p. Waleryi Ma renś 
Morzkowsklej.

Po nabożeństwie, odprawionem przez ks. Wł. 
Dębickiego, podczas którego śpiewali pp. Dygas i 
Jeromin, oraz chór mę«ki „Echo", odsłonięto tabli­
cę ufundowaną przez wielbicieli talentu i zasług 
autorki.

Widnieje na niej wyborny portret nieboszczki 
pędzla Biedrońskiego. Dolna część odcina się od 
tła marmuru kieleckiego o żywych i urozmaiconych 
barwach szaro-różowych estetyczną tarczą, na któ­
rej pośród palm i emblematów literackich znajdu­
jemy napis:

Ś. p. Waierya z Malleusklch Marrenó-Morzkow- 
skn, * w r. 1831, t  <*. 10 października 1901 r. 
A dalej dwuwiersz Felicyana I ateńskiego, wie*nego 
druna zmarłej:

W służbie czynu — dobra sława 
Po Jej śmierci pozostawa

Uroczystemu aktowi towarzyszyła lictna publi­
czność, przepełniająca kościół.

Trzęsienie ziemi, z  kilku miejscowości południo­
wych prowineyj austryaelnch donoszą o trzęsieniach 
ziemi.

Z S a r a j e w a  donoszą, że wczoraj o godz. 5 
m. 46 popoł. odczuto silne trzęsienie ziemi w kie­
runku ze wschodu na kachód.

Dalej donoszą z C a t u a r o :  Wczoraj o 6 rano 
dało się uczuć silne trzęsienie ziemi w Catta.ro 
i okolicy.

Z C e t y n  i i  donoszą: W całej Czarnogórze wczo­
raj o godz. 5 */t rano dało się uczuć trzęsienie 
ziemi

Honorowe dziewico. Jutro odbędzie się w Ber­
linie wjazd do Berlina wielkiej Księżniczki Cecylii 
meklembursklej, narzeczonej pruskiego następcy 
trona. ślub odbędzie się w niedzielę dnia 4 czerw­
ca. Jeaen z korespondentów berlińskich do pism 
polskich pisze:

„Wiele kłopotu miał magistrat ze sprawą repre- 
zentacyi panien berlińskich, które mają przywitać 
u bramy Brandenburskiej narzeczoną cesarzewicza. 
Uchwalił wybrać na ten cel 100 dziewic, a prze­
prowadzenie tego specyalnie w B e r l i n i e  p o d o ­
b n o  t r u d n e g o  z a d a n i a ,  powierzył wicebur­
mistrzowi miasta, p. Reicke’mu. P. Reicke, który 
w godzinach pozasłużbowych uprawia poezyę i pi­
sze wcale udatne komedye, miał istotnie trudniej­
sze zauanit, niż ongi Parys w lasku iaa bo wy­
nalazł nie jednę, lecz cały komplet dziewic z po­
między kilkuset, które się zgłosiły, zapewniając go, 
że mają wszelkie waiunk1 do godności „Enren- 
jnngiran" Berlin jest obecnie pełen konceptów na 
ten temat".

Ke. Ari8ugawa, który jako przedstawicie' mt- 
kada, przybył do Berlina celem wzięcia udziału 
w uroczystości zaślubin niemieckiego i pruskiego 
następcy tronu z ks. mcklemburską, naieży w Ber­
linie do najpopularniejszych osobistości, udzie tylko 
pokaże się, publiczność przyjmuje go owacyjnie, wo­
łając: „Banzai! Niech żyje!"

Rzei Ormian. „Ruskoje Słowo" zamieszcza de­
peszę, opisującą okropności, jakie dzieją się w kra­
ju Zakaukaskim. W N a e h l c z e w f n i ,  gubernii 
erywańskiej I w całym Dowiecie nachiczewańskim 
c z w a r t y  d z i e ń  t r w a  r z e ź .  Tatarzy rzną Or­
mian. Rzeź zaczęła się wszędzie jednocześnie. Na 
targu wymordowano wszystkich kupców ormiań­
skich, poczem rzucono się na domy. Muzułmanie 
nietylko mordują Ormian, lecz rabając ich rucho­
mości, palą i burzą domy. Pożary i rabnnki wzro­
sły do niebywałych rozmiarów. W mieścib ua uli­
cach leży mnóstwo rannych i pomordowanych; po 
między niemi walają się trupy naw pół zwęglone.

Na wsiach dzieją się rzeczy jeszcze okrutniejsze. 
Muzułmanie tutaj burzą i rabują kościoły ormiań­
skie, pTzyczem profanują I bezczeszczą relikwie i 
relikwiarze. Tatarzy ogłosili wojnę świętą. S p o ­
d z i e w a m y  s i ę  n a p a d u  K u r d ó w  pers ki ch,  
którzy mają przyjść z pomocą Tatarom miejsco­
wym.

Naczelnik eparchialny, Koropet, telegrafuje do 
„Russkicb Wiedomosti", że pogrom rozpoczął się 
24 maja jednocześnie w mieście Nachiczewan i w 
powiecie. Na targu nachiczewańskim stwierdzono 
26 maja, że l e ż y  p r z b s a ł o  100 t r u p ó w  Or­
mi a n ;  między innymi zamordowano księaza.

Dnia 26 maja telegrafają do tegou pigŁSi 
we wsi Dżagry i we wsiach okolicznych położenie 
Ormian staje się coraz rozpaczliwsze. Liczba oń-,r 
jeszcze nie ustalona. —  Pomimo przybycia wojska 
rzezie nie ustają. Władze rosyjskie przestały in­
terweniować.

Hauptmann honorowym doktorbm uniwerey- 
tetu W Oxfordzie. Jak donosi „Berliner Tage- 
blatt", odbyła się w Ozfoidzie uroczystość wręcze­
nia Gerhartowi Hartmannowi dyplomu doktora „ho 
noria causa" wydziału literackiego. r»l pisze
wspomniany dziennik —  spodziewał się tłumu pu­
bliczności i owacyi dla niemieckiego autorr, ten się 
zawiódł. Studentów brakowało prawie zupołnie, przy­
było natomiast dużo pań niemieckich. Ogółem było ‘ 
200 osób. Po zwykłych przemowach wręczono Haupt- 
mannowi dyplom doktorski, który on pW  4* w mil­
czeniu.

Taifun srożył się na wyspach Karolin*1 h 1 zrzr- 
dził znaczne szkedy. Na wyspie Ponape zgineio 18 
kiajowcćw, a 4 Europejczyków i 300 Kr iowców 
odniosło rany. Wszystkie domy Bą w gr° c '̂ a **- 
siewy zniszczone.

Dodatek ty gon n owy Do dzisiejszego numeru 
„N. Reformy" dołączamy arkusz 15 tomu II po­
wieści Bolesławity „Para czerwona".

Składki. Dla ofiar wojny z Królestwa P olsk ie j «o- 
żyl A bańr U K.

Dla Tow. „Skoly lodowej' złożył J. B. 50 b.
Reoertoar teatru miejeklego.
W sobotę: „Ubogib lwice" (występ jeazczyn lego).
W  nibd*ielę „Kordyan
Z kalendarza W sobotę 3 czerwca Erazma o m. i 

Kloty Idy; w niedzielę 4 cze-wca: Franciszka w.; w Pó_ 
n:edzia>ek 6 czerwca: Bonifacego, Far.styny i k61

Wsohód słońca 3 czerw-,r o godz. 3 m. 36, zsen, 
o godz 7 m. 4 ,; długość dnia godzin 16 m. 04.

Z kraki wakleer rb8Bfwa'oryui. Dnia 1 czerw sa erm o- 
metr doszedł od l l -4 do ZS'5 C.; barometr opada*-

Dnia 2 czerwoa o godzinie 7 rano atau baron"
744 2 mm., termomotr’’ 19 0 O.: wiatr połndniow wscń.

^rzepowiedoia dla Galicy i zachodniej na 2 czerwoa: 
pogoda, npał; możliwe zachmurzenie.

G i ż b r s  ń U k .  ( lL i> n k ó « r ) .
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany p««u* 
aa, harmonie i t l e  — krajowe i
uiczne — nowe i przegrane - -  za otówk>} 
spłaty — bez z&lśńzlsi.

Regulacja rzek.
LWÓW, 1 czerwo

„ Gazeta Lwowska" ogtasza że namiestnik aar* r- 
dztł utworzenie kIIku kierownictw budowy 1 kilku 
ekspozytur dla regulacji rzeF Dia wszystkie! no­
wych nrzędów zamianowani zostali odpowiedni tun- 
kcyonarynszc. Oanośue nrzędy i ich iunkcyt 
szo są następujące:

1. Kierownictwo budowy regulacji Skawy z się 
ozrną w Wadowicach, obejmujące wszelL.e robot" 
na Skawie od Suchej do ujścia do Wisły e enfcu 
nie dalszą przestrzeń powyżej joidauowa iżynier 
Szymon Prószyński jako kierownik, oraa adjnnkt 
buduwn. Wit. Jakimowski).

2. Kierownictwo budowy regaiac„4 słoka 
w Rzeszowie, obejmujące wszystkie roboty re ila- 
cyjne na Wisłoka od Frysztaku do ujścia do m u 
kilometrów 116 (starszy inżynier L. Bałt ,ro .cz jako 
kierownik, oraz adjunkt Dado” n. Stanisław W a s-i-  
kowlcr i praktykan t budown Miecz,’?sław Jasińsi ).

3. Kierownictwo budowy regulacyi Swicy z sie­
dzibą w Bolechowie, obejmujące roboty regnlacyjne 
na Śwlcy od Wełdzirza do ujścia do Dniestru (kita. 
66) i roboty na Suklelu od Bolechowa dt ujgcis. 
(kim. 34) razem kilometrów 100 (starszy in ynl^r 
Władysław Kostkiewicz, jako kieiownil-, tu. siei ad­
junkt budowo Karol Morawa).

4. Kierownictwo bedowy regulacyi Wisły z Bje. 
dzlbą w K akowi), obejmujące roboty regulacyjne 
od ujścia Białki do Małej Wisły, aż <lo ujścia 
GróbkI w Górce —  kilometrów 146 (s ,&r»zy inży­
nier Ludwik Reglec, jako klerownil , dzież inży­
nier Stanisław Borelowski, inżynier Władysław Skv  
czynski, aajnnkt budown. W. P*rvi, praktykrnt 
budown Karol Stadtm diler, wresael® wszyscy nad­
zorcy rzek, naibżacy obecnie do oddziału budown, 
czego w Krakowie). Kierownictwu w Krakowie pod­
porządkowane będą następujące ekspozytury

a) Eksr,ozy tura z siedzibą w Szczucinie <jja bez­
pośrednich robót na przestrzeni Wisły, należące ó, 
dzisiejszego oddziału techniczne?' łV Tarnowie o 
ujścia Gróbki w Górce (kilom. 146) do ujścia No­
wego Brnia, kilom 210 ( I n z y n ^ r  Majer Facher 
iako kierownik, oraz adjunkt budown. Adam Sem­
kowicz, prakt budown. Włodzimierz Chrdżikiiwicz, 
wreszcie nadzorcy rzek, pełniący służbę na Wiśle 
a przydzieleni dotąd do oddziału t'" owniczego sta­
rostw? w Tarnowie).

b) Ekspozytura z siedzibą w Tarnobrzeg' 
bezpośrednich robót na przestrzeń Wisły, n?i®^4cei 
do dzisiejszego oddziału budowniczego w Tarnobrze­
g u , od ujścia Nowego B rnla (kim. 210) dt*
wic —  klloir. 287 (inżynier Wincenty Heli ..a-^
kierownik, oraz adjnnkt nndową. Piotr J a c k o w s k i  
i Stan.Bław Melchert, tudzież nadzorcy rzoj , P o ­
dzieleni dotąd do oddziału budowniczego starostwa 
w Tarnobrzegu).

c) Ekspozytura kierownictwa budowy r®̂ n ac-v* 
Dunajca z siedzibą w Tarnowie, podp°f *4 owaną 
kierownictwu budowy w Nowym Sącza, obejmującą 
roboty regulacyjne nu Dunajcu od nj?,,,a C8°śiny 
do ujścia Dunajca do Wisły (inżyni0r • ozdy-
niewicz jako kierownik, oraz inżyo,er ' oraH,a'
wicz, adjunkt budown. Stanisław Vay “*er» wrB’ 
szcie nadzorcy rzel , pełniący dotąd 8 a - na Du­
najcu, a naieżący dotąd do oddział*1 n u .czego 
starostwa w Tarnowie).

d) Ekspozytura kierownictwa d~h owy regu lacji 
D niestru z siedzibą w Zajeszczykacb, podporządko­
waną kierownictwu budowy w Stanisławowie, obej­
mującą roboty regulacyjne o<l ujścia S trypy do 
Okopów, t  j. przestrzeń, należącą 1 łtąd  do okręgi 
budowniczego w Zaleszczyk- (inżyniei A. Gon- 
carczyl , jako k ierow nik , adjunkt budown W iktor 
P irgo tudzież nadzorcy rzek, przvdzieleni dotąd do 
oddziała budowniczego starostw a w Zaleszcaykaco).

Kierownictwo ekspozytury regulacyt Sanu w NL
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Tokio. TTrzędowo p ro s tu j ,  że w ostatniej bi­
twie morskiej poiegło nie 624 ale 424 mary­
narzy i oficerów japońskich.

Car przeciwko zawarciu pokoju.
Kopenhaga. Pewien angielski dziennikarz do­

wiaduje się z kół dworskich, że c a r  u p a r ­
c i e  o d r z u c a  p r o j e k t y  p o k o j u ,  oświad­
czając. że Lie można myśleć o ukończeniu woj­
ny, d o p ó k i  a r m i a  l ą d o w a  n i e  o d n i e ­
s i e  z w y c i ę s t w a  (Bagatela! Przyo. Red.). 
Car specjalnie odrzekł, że p o d  ż a d n y m  w a ­
r u n k i e m  n ; e p r z y j ą ł b y  z n a n y c h  w a ­
r u n k ó w  p o k o j u ,  podanych ze strony ja  
poóskiej. Na naradzie ministeryalnej cai wy 
powiedział w tym kierunku bwoje zapatryw a­
nia, gdy W itte przemawiał za pokojem, przy- 
czem c a r  w y r a z i ł  n i e z a d o w o l e n i e  z 
p o k o j o w y c h  g ł o s ó w  p r a s y  f r a n c u ­
s k i  j. Do M andżuryi odejść maja nowe po­
siłki.

Dalsza wojna.
PeterśDurg. Rada wojenna w (Jaiskiem Siole 

postanow ła dalej p^owaazlć wojnę, n a  co  c a r
z g o d z i ł  s i ę .

Biuro jeńców.
T oklo. Otwarto tu  biuro informacyjne dla ro­

dzin jeńców na koszt interesentów. — Na ręce 
hinrt tego nadsyłać można podarunki dla jeń­
ców, w tem też liu rze  otrzymywać można m- 
forwaeye o jeńcach.

Pod Portem Artura.
Lonayp Biuro Reuter? donosi z Tokio: Po- 

Dteważ już nie zachodzi potrzeba tajemnicy, o- 
głaszc admiralicya w y k a z  s t r a t  j a p o ń ­
s k i c h  p o d  P o r t e m  A r t u r a  W  r. 1*104 
zniszczone tam zostały. okręt „Raszima", kontr- 
torpedowiee „Akaalki" i kanonierka „Oszima". 
W  listopadzie zatonęła kanonierka „Mago“, w 
grudniu kontrtorpedowiec „H ajatson" i krążo­
wnik „Takasago". W szystkie uległy zniszcze­
niu z powodu n a t k n i ę c i a  s i ę  Da m i n y ,  
l u b  u d e r z e n i a  o s k a ł y .

Tdttaitat i iglejtraiicziie 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 2 czerwca.
Belgrad Metropolita Innocenty umarł.

Przesilenie na Węgrzech 
Wiedeń. Hr. Stefan Tisza był dzisiaj u cesa­

rza na audyencyi o godzinie 10 przed połu 
dniem

Gaoinet F e je rva ry’ego.
Wiedeń. Dzienniki południowe donoszą, że 

wkrótce zostanie utworzony gabinet węgierski 
z F e j e r v a r y m .  jako prezydentem na czele.

Nieuaały zamacn.
Paryż Prezydent Loubet i król Alfons otrzy­

mali z prowincy. i wszystkich stolic telegramy 
z życzeniain z powodu szczęśliwego ocalenia 
podczas zamachu

Paryż. Wedle doniesień policji, potwierdza 
się, że zamach na króla Alfonsa uknuty został 
w Hiszpanii. Aresztowano 4 anarchistów, z tych 
3 Hisznanów i 1 Anglik? Aresztowany anar­
chista Valina (Hiszpan) p r z y z n a j e  s i ę  do 
u d z i a ł u  w s p r z j s i ę z e n i n .  — W iększa 
część ładunku bomby ntkw ńa w brzuchu konir 
iednego z k.rasyeiów. i temn wiele osób za­
wdzięcza swoje ocalenie. fe

Paryż. Sędzia śledczy zarządził rewizyę w 
mieszkaniu anarchisty Malata, który areszto 
wany. odmawia wszelkich wyjaśnień bez mter- 
wencyi adwokata. A narchista Nolina także zo 
stał aresztowany. Przyznaje on, że przyjechał 
do Parvza, a b y  w y k o n a ć  z a m a c h ,  który 
przygotowano w Barcelonie, skad takżi bomby 
do Paryża przysłano.

Paryż, ^Agencyc Havasa.) Król Altons przyj 
mował wczoraj w patacn Eiizeiskim ciało dy­
plomatyczne, prezydyum senatu i Izby deputo­
wanych, ministrów, wiele osób ze świata poli­
tycznego. Następnie był król hiszpański na za­
bawie w ogrodzie Elizejskim, który udekorowa­
no barwami hiszpańskiemu i francnskiemi.

Paryż. Król Alfons i prezydent Loubet wy- 
chali dziś o 9 rano do St. Cyr. Żadnego w j- 
padsn nie było.

K w estya maroKkańsK&- 
Paryż. „Times uważa postanowienie stutana 

marokkanskiego, który zamierza propozycje 
F rancyi przedstawić konferencji międzynarodo­
wej, j a k o  k l ę s k ę  d y p l o m a c y i  f r a n c u ­
s k i e j .  Dziennik ten stwierdza, że zamiar ten 
s p e ł z n i e  n a  n i c z e m  albowiem Anglia, Hi­
szpania, Włochy, & także F ran c ja  temu się 
sprzeciwią

ZabiuDiny niemieckiego następcy ironu.
Wiedeń. Arcyksiąże Franciszek Ferdynand 

udaje się dzisiaj wieczorem w zastępstwie ce­
sarza do Berlina na uroczystość zaślubin nie­
mieckiego cesarzewicza.

Odpowiedzialny redaktor i wjdawea 
M i c h a ł  K o n t .  jp iń  a l e .

(A rtykuły w tym  dziale nie puobadn :d 
R e d a k a j ).

Po 4 letniej p-zerwie otworzę 15 czerwca b. r.
na nowo mój

Psnsyonat hydrcjatyczny
w  K r y n i c y .

2067 i 6 D r  E o e r s .

7  _  L i l i a n a .  Pokoje en
Ł d K O D H l l B  pension 7 do 10, latem 8 

“ 1 do 14 koron na uobę. Na
czas dłuższy stosowny opust. 1752 9 10

Dr AlDprt SussKmd
b. asystent Uniw. Jagiell., ordynuje, jak  w la­

tach ubiegłych, 1796 7 IG
w  K a  r l s b a d z i e

Sprudelgasse „Haus Amerkar “.

‘ n a w * a lu

szcawa alkaliczna

Pny jracls iidllaiach,rn sUaiiaci i ń c l
pamiętajmy

(i Toiamsiwie „ M y  MiTBi".
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Ks^garnia Gebethnera i Ski
w  K i a k o w ie ,  poleca

jtfajówH? Orłowicza
jednolity poemat opisowy, przeplatany 

20 pieśniami. 1845 la 15 
C e  n a  3  k o p o n y .

Pokoje umeblowane
d o  w y n a ję c ia .

Starowiślna 1. 12. 2 06 i  1 3

Nauczycielka wyż.
przygotowuje do egzaminów wstępnych 
do riemiLaryum i innych Zakładów i 
do poprawek.. Bliższego adresu udzieli 
z grzeczności: B i u r o  n a u c z y c i e l ­
s k i e  I I .  d e  T e i s s e y r e ,  ś w .  J a ­
n a  1 ,  K r a k ó w .  2058 1 2

Do cegielni parowej
w powiecie jasielskim poszukuje się od 1 lipca 
la o h o w a g o  k . e r o w m L  a ,  w z g lę d n ie  
d z ie r ż a w c y .  Wyrób roczny około 1 miliona 

cegły, dachówek i drenów. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw przj jmnje 

F E H B L E  B l e l d z l a u a ,  p o c z ta  K o ła -  
o zy o e . 2069 i 2

„Najświeższ s Nowości'*
w Mataryalach wełnianych, jedwabnych i do prania — oraz

w Konfekcyi dziecięcej — poleca

J Ó Z E F  W K A  j S A R
w K ra k o w ie, przy ulicy F lo ria ń sk ie j 1. 15. 1337 i8 20

Towar gustowny i doborowy. Ceny umiarkowane.
fOKŻOOOOOOOOOOODOCOOtfC*!

Niniejszem zawiadamiamy, ze

m i
wydzierżawi zaraz Kom itet W y­
staw y i Ja rm ark u  [w Zakopa­
nem do końca sierpnia, ewen­
tualnie do końca września b. r. 
Zgłoszenia przez sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek w E k s­
pozyturze Z w iązku fa ­
brycznego, I*iac tla -  
rya ck i !) w K ra k o w ie.

■ m n rł/Y Y -Y Y W )
2071 1 2

Piękny don-
murowany o 5ciu pokojaak, kuchni, budynki 
gospodarskie, ogród, położony przy kolei w An­
drychowie, w okolicy ślicznej i zdrowej, do  
s p r z e d a n ia  za przystępna cenę z p< wodu 
przesiedlenia. — Zgłoszenia: Stanisław Łąck’ 
Podgórze, ul. Mickiewicza Nr 31. 2042 1 3

K row
4— 6 dobrych tu p ię  zai&z. K r a n ó w ,  
W o l s k a  9 ,  u portyera. 2061 1 3

P R L R T t n m  KftWY
poleca części cwo 

1 hurt ju n ta
gatunM

Rany palonej
n a jn o u issm  

1 najlepizym ipo- 
sobem za pomocą 
j i rH i j iW H irz i1 

po cenakh 
■a)ntisayef>,

PI. J A W O R N I C K I .
1348 47 0

Hasa Ojzczędnejd miasta podgórza
zniża z dniem’|l - g o | lipca 1905 roku stopę procentową od

nawkładek oszczędności

Podatek rentowy nadal z własnych funduszów opłacać 
Kasa bedzie.

Stosownie do § 11 statutów, właściciele wkładek dotych­
czas po 41|4|0o oprocentowanych, jeżeli nie mają zamiaru na 
zniżoną stopę procentową nadal ich pozostawić, mogą wkładki 
te w terminie od 24 do 30 czerwca b. r. włącznie, odebrać 
a to: kwoty do 2000 koron bez poprzedniego zawiadomienia 
Kasy. wyższe zaś za 3 dniowem zawiadomieniem. 2040 2 3

Podgórze, dnia 30 maja 11905 r.
D y r e k c y a .

99 A £ Ł 1 s &
§ A L O \  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów  polskich, otw arty codziennie 
w dnie powszednie od 10 do 1 zrana 

i od 2 do 5 po południu.
U l i c a  B r a c k a  5 .  N a  p a r t e r z e .

1766 12 0

WILLA
p i ę t  r  o w a z ogrodem ćwierć morga 
w Cieszynie, przy scacyi kolejowej 

bez długu, do sprzedania.
Zgłoszenia przyjm uje Adm inistracya 

N. Reformy" pod 1986. 1986 3 4

K J tm ió w

I O W E M
Tft a tfenrad
B f i t a o U  H e h c & l j M g l . l l Ł i .

od 140 koron za gotówkę lub na spłaty. 
Przybory do dzwonków Biektrj cznych, 
rowerów, dru ł kolczasty, wyroby nożo­

wnicze, naczynie i t. p., poleca

J . FIA ŁK O W SK I
Handel tofardw żelaznych i SM nafty,

N ow y Sącz, R ynek .
1550 20 0

Sprzedaż
mebli antycznych i zw ykłych

n istępnjących. 1910 5 0 
Sekretarz mahoń, inkrustowany Wspaniały 
żyrandol (antyk) z brunzu na 36 świec, Szafy 
inkrustowano, Biurka mabun. i palisandrowe, 
Łóżka mahoniowe i palisand. Aniyk searetarz 
inkrntt. różnemi drzewami z bronzami. Garni­
tury mahoniowe, Pcrceian# Dywany i inne 
różne piękne okazy antyczne, jakoteż meble 

zwykł- i Garderób;,.
Łeopol. Machowska, 

Krakuw, ul. Szewska Nr 5, p. I.

& I P I L L A T O R
jedyny pewnie i natychmiast działający środek 

na porost włosów i k mserwniący włosy.1
f  a n i l h ł n r  i eat oietylk ' środaiem pię- 
V2C I J J i l l f \  LUJ kności, ale także jedynym 

środki im leczącym, choroby skórne i oży­
wiającym cebulki włosowe, 

f  J l t r l t *  jest niedoścignionym ileczą-
w d j  III d l  III oym środiuem przeciw ły­

sinie, jakoteż wogóle przeciw wszelkim 
choro Dom skórnym.

P f i n i  l a t n r  i*rodkicn wywołującym 
U d .p i  1 ' lU J  bujny, gęsty porost włosów 

i zapobiegający ich wypadaniu. Usuwa 
przy pierwszem użyciu natychmiast łu ­
pież. wybadanie włosów i daje im pier­
wotną naturalną barwę. Daje panom 
< udowne wągy i brodę 2002 2 6

(  a rii!  a t n r  Je8t do uabycia w orygmai-J  jj I ! . f t  ’i UI nie napełnionych Łaszkach, 
zaopatrzonych marką ochronną po 5 k o r .  
po nadesłaniu należytości lab za zaliczką.

Skłai gi ?ny: Apotnene zim  r Konig yon
Ungarn“, Bndapest, Marokkanergass- 2.

Gł. śk«ad n  Galloyę i Bukowinę: H. Bubel przed­
tem Z. Racker. apt. pud „Złot. orłem11 we Lwo wie.

A a  prowadzenia ksiąg rachunkowych 
MM U pewnej I n s t y t u c j i  finansowej 
w Nowym Targu, poszukuje się uzdol­
nionej huchalterki od dnia 1 lipca, 
względnie Igo sierpnia b. r., jak  ró­
wnież potrzebną je s t buchalterka do 
prowadzenia ksiąg handlowych pewne­
go interesu przemysłowegu w Nowym 
Targu, z tym samym terminem objęcia 
posady. Zgłoszenia przesyłać na ręce 
Dra K. Nowotnego, idwokata. 
w Nowym Targu. 1990 3 3

Na lato.
Poszukuje się dla kobiety dystyngowa­
nej pokoju .z zupełnem urządzeniem, 
usługą i utrzymaniem w ukolicy górzy­
stej, bardzo blisko lasu Zgłoszenia 
listowne pod M, G. przyjmuje Gł, Agen- 
cya Dziennikćw i Ogłoszeń, Kraków, 
Plac M aryacki 1. 2. 2028 2 2

Z a r z ą d c a  d u b r
teoretycznie i praktyczni” wykształcony, po- 
stęouwy gospodarz, w średnim wiekn, poleca 
swe usłngi P. T Właścicielom większych dóbi 
ziemskich od 1 lipca. F . B . 'T y r a w a  <Vu 

I c . b a .  2012 5 10

Wyroby lniane
a mianowicie

p łó tn a , gradle, kanafasy, 
ręczniki, ohrusy i chusteczki

poleca

J a n  Reiiak
tkaln.a

C e r y e r y  K o s t e l e c ,  Czechy. 
Próbki na *ądanie za darmo

opłatnie. 1981 6 10

'

Mam zaszczyt zawiadomić P. T, Publiczność, 
że z dniem 18 maja b. r. przeniosłem swój

, Pierw szy Galicyjski Zoologiczny Zakład 
Kazimierza Waltera

do domu pod N r  31  przy ul. Sławkowskiej 
obok plant w Krakowie

Dziękując za dotychczasowe łask. względy, 
polecam się i nadal Sz. Publiczności.

Z poważaniem Kazimierz Walter. 
Baczność! Poniewać dawny mój lokal wy­

najęła inna firma, zwracam przeto uwagę, iż 
moj zakład znajduje się tylko poa Nr 3 1  
przy ul. Sławkowskiej obok p iant w K ra­
kowie. 1921 11 30

Patenty. Kto Patenty.
swój wynalazek sprzedać

c h c e ,
niech się zwróci do protokołowanej firmy

B E T T  &  C2<
Przedsiębierze podróże zt g rin i ;ę w celu sprzedaży patentów. — Podaj fan  swój adres 
naszemu panu Hugonowi E. W. Nelsonowi w hotelu , Royal“ w Rnoapeszcie, Na życzenie 
odwiedzi fan a  chętnie. Najlepsze polecenia Dowody na skuteczne pośrednictwo. Stosunki

7 kapitalistami I bankami. 20£9 2 2
J. BETT & Go., główHa siedziba: Berlin S W. 48, Friedrichstrasse 224.

Oddział A. Oddział B.
Spieniężanie i sprzedaż patentów Wyrabianie patentów.

Patenty. Patenty -

Rabka
Pensyonat Willa Laura.
Pokoje z całodziennem utrzymaniem, 
obiady w domu i poza dom, ceny przy­
stępne, przy dłuższym pobycie znaczny 
opust. Zgłoszenia przyjm uje Z a r z ą d  

p e n s j o n a t u .  1927 8 4

Zakład kąpielowy wód s.arcsanych i Sanatoryum. Swoszowice"
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim, od Krakowa.

Kąpiele Biarcsne 1 mułowe, turze 1 kąpiele elektryczne czterokomorowe. inhaiacye, gabinet 
lekarza zdrojowego z postępowemi rrzy.zadami do elektroterapll t elelektroma-arzu. Wy­

syłka mułu do douiów w zimie i w lecle. 2051 2 25
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody ""arczane, przewyższają swą siłą i sku­
tecznością inne tego rodzaju wody zagraniczne i nadają się do leczenia dny (poiagry), ner­
wobólów (np. ischias), renmatyzmu (mięśniowego i stawowego), kiły, porażeń, chorób skóry 
1 -.ości chorób nerwowych, zatrucia rtęcią 1 ołowiem i t. d. W ódnowionem SanatOTum 
z centralnie ogrzewanemi łazienkami, mieszkaniami korytarzami i ogrodem zimowym, zasto­

sowano metodę Czernickiego, aby woda nie traciła skutecznych składników.
Muzyka Aaktauowa. Reslaurac/a. poczti telegra!, stacya kolei w mieiscu. Połączenie 

koleją i omnibusami z Krakowem 18 rasy dziennie.
Lekarz zdrojowy: Dr Zanletowski. Zarząd Zakładu Dr Wlyńśkl

J a n a  H o f f a

sWd o smaku malinowym
w każdej wodzie 

przepyszny napój orzeźwia<ący
o rzeczywistej posilności.

W yborny do 
kompotów, legumin i t. d.

Ostać nie odznaczenie:
W i e l k a  z ł o t a  n a g r o d a  p a ń s t w o w a .

W  oryginalnych flaszkach 
wszędzie do nabycia.

Fabryki środków spożywczych

Jana Hoffa
Sf&dlau.

1961 1 6
n a

Chudość. Denotogra.
Jedynym na i lepszym środk:em wzmacniającym, sił dodającym, przez j ______
wielu lekarzy we własnej rodzinie zapisywanym i podług podziękowań za nad 
zwyczaj dobry przez wielu uznanym przeciw: chadości, błędnicy, nieaoKrewności 
nerwowości, osłalien ir i t. d. w celu zaokrąglenia form ciała, jest posilna 
odżywcza mączką. W  6Jygodniach  30 funtów stwierdzono, 11 najwyższemi 
nagrouami oznaczona, iakże „Grand P rix “, przewyższa dowodnie inne środki 

odżywcze. Oryginalna paczka na 14 dni tylko K  2 - 5 0 .  1627 5 o
W ysyła główny sk ład : S A L Z k & ,  W U b D E jf  I k l .  H A U P T a l^ R  A S S E  5 0  

Skład w Krakowie w aptece Rosenberga.

7 g L U r | fotograficzny „OLMA" w K ra- 
L MdU kowie poszukuje zdolnego re­
tuszera, któryby zarazem umiał wyko­
nywać zdjęcia 2038 3 3

Pomocnik handlowy
oraz p r a k t y k a  n t  znajdą u- 

mieszczenie w Magazynie Nowości

F . A . G R I G A R A
R y n e k  4 4 .

Zgłoszenie ty lto  pisemne. 2014 3 5

z dyPloniem ra c h , Pra 
™  ktyką manipulacyjną i
korespondencją polsko niemiecką, obznajomio- 
ny i  bnchalteryą przyjmie pusadę. Kasiewicz, 
Kn-.ków, Kopernik a 8. 2054 2 2

P E N S Y O N A T
dla źle mówiących, głuchoniemych 

i jąkających się dzieci

LEONA 1 A, B. STĘPCWSKIGB
(art. dram. teatru miejskiego w Krakowie,

I8u6 Kraków, ul. Długa Nr 13. 9 52
Udzielam także iekcyj dykcyi i dealamacyi 

osobom chcącym się poświęcić sztuce teatrsl.

Dwie realności
d o  s p r z e d a n i a .  Zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Nowej Reformy" 
pod 1 8 8 6 .  1886 14 14

7.a 1 złr. pół kilo cukrów
w pudełku, poleca

C u k .e rn ia  Adama P ia s e c k ie g o
Floryanska 2, Hołel Drezdeński,

Długa 10, Kraków. 893 io o

Warszawianin
la t  21, dziennikarz, posiadający 3-letnią 
prak tykę biurową, gruntow ną znajo­
mość języka polskiego, rosyjskiego, pe­
w ną niemieckiego i angielskiego, będąc 
pozbawiony możności powrotu do kraju, 
prosi o jakiekolwiek zajęcie za mierne 
wynagrodzenie w Krakowie lub na wsi. 
Zgłuszenia Araków poste restan te

„ P r a c a “ .  2044 2 o

języków wioskhgu, an-
lCSlia2i£S> gleibkiege i rosyjBkiSga-

szelk.8 t ł u m a c z e n i a  —  Krakót7, 
Kleparr. Rotel Ctnłratny, Ip . ,  Nr p- 

71 72 0

Młody człowiek
pilny i energiczny, dobrze polecony, bie^' 
w bujhalteryi i ‘.orespundencyl polskie' 1 fl.le" 
mlecklej, posiadający egzamin państwowy “ 
lBtm ą praktykę biurową poszukuje odpowie­
dniej posady. Reflektuje lównież na *aR cle 

godzinowe. Wymyg„nia sk-omne. 
Łaskawe zgłoszenia pod „ f o j a ń "  " 

za okazaniem kwitn inseratowego 8 r * ' ł * w 
poste restante. 1919 3

I n ć n i b  ru tyDOwany; w ®ile wieku,
m v v I I I n  bez rodziny, uczciwy i ener­
giczny, z chlubuemi świadectwami i po­
leceniami, poszukuje posady. „Leśnik" 
p. r. Bogumiłowice. 1982 3 3

Hlasio! Miód i
5 kg. paczka z poręcz, na tu ra1, co dzień 
świeżego masła K 8‘5u, 5 kg. z poręcz, 
natar. miodu K 6, 1I, masła i ł /* miodu 
K 7 za z a l  Glazer, Skała n/Z. Nr 5.

2021 4 10

L. 408. 2005 2 3

iNajwi^kazy Z akład  pogrzebow y

« f a n t j  W o l n e j
Główny skład i fabryka trumien. prr.v ni, ńw. T o m a i t a  S. 41 (tnz przy Plaon Szcze­

pańskim). Telefon Nr 331. — FiLa u l .  U o p e n u k a  1. <ł.
Zakład urządza pogrzeby dla wozystkich stanów, załatwia oam wszystkie for­

malności uchylając po iszałej -odzinio wszeiKie trndy. Również poaejmajo się prze­
wozu zwfjK do wszystkich krajów Europy.

Na śądanie spłata w ratacn miualęcsnych.
Posianając własne katakumby, odstępuje miejsca pojeayncze na wieczne ozasy, 

tnd ..eż przyjmuję zwłoki do tymczasowego przeohowania za miernym czynszem mie- 
się znym.

TT >4 A O t  Niektórzy z przedsiębiorców krasowskicL ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne r  prawdą, gdyż żaden z nich n it ma fachowego 
wykształcenia, cemsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja  jeden, jako 
majsler stolarski, prawo to mam i faktyoznie trumny wyraoiam. 1801 4 O

_ m _ '  ■ ■ M M P m u r  ~ p w  s

DARMO
wysyła na źądan le 
próbki i cennik

i OPŁATNIB

wyrobów tkackim
Michał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie.

199 45 50

Gmina m iasta Pilzn* rozp.suje na 
d z i e ń  7 g o  c z e r w c u  J 9 0 5  r .  licy­
ta c ję  ofertuwą in minus na oadanie 
w przedsiębiorstwo budowy gmachu je ­
dnopiętrowego na umieszczenie 5 k la­
sowej szkoły mieszanej w Pilzme.

Oena kosztorysowa wynosi 86.000 
koron.

Oferty p>semne zaopatrzone m arką 
stemplową na 1 koronę i w wadyum 
10f/0 od ceny fiskalnej t. j. w kwotę 
8.600 koron gotówką inb w papierach 
wartościowych, pupilarne zabezpiecze­
nia mających, a które tc wadyum słu­
żyć będzie ew entualnie za kaucyę na 
dopełnienie warunków kontraktu, za­
wierać m ają w yraźnie cyframi i sło­
wami wj sokość zaofiarowanego przez 
oterenta odusŁu, tudsueż oświadczenie, 
że oierentuwi w arunki licytacyjne, pla 
ny budowy i ceny kosztorysowe są 
znane i takowym Się poddaje.

O lerty przyjmować bedzie Urząd 
gminny do d u i u  7  c z e r w c u  godziny 
l i t e j  w południe; później wniesione, 
lub nieodDowiadające powyższym wy­
mogom, nie będą uwzględnione.

Bliższe w arunki licytacyjne, piany 
i kosztorys można przeglądać w biu­
rze sekretarza m1 ejskiego.

W Pilznie, dnia 2^ m aja 1905.
Sekretarz; Zast. burm istrza:

G o łę b to w s k i .  N ie m tm i .

L. 1117, 2026 3 3

konkurs.
Celem” obsadzenia posady *eRr e '*‘ 

m a Tarnobrzeskiej Rady powiatowej 
z dniem 1-go lipca b. r. rozpisUJe 
niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę  posaae ŵlQlJ 1 
wykazać się odpowiedniemi stndyami 
i prautyką w W ydziale powi*ftuftym 
lub W ydziale krajowym, tudzież, że nie 
przekroczyli 40 roku życia.

Do posady tej przywiązaną jes.t  P*a ca 
roczna w kwocie 2400 Koror i ded - 
tek na mieszkanie w kwocie 400 K.

Posada nadana będzie na ro '. pro­
wizorycznie a po roku nienagannej 
służby nastąpi stabilizacja.

Udokumentowane podania wnosić na­
leży do Wydziału Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu do dnia ^  ceerw- 
oa 1905 r.

Z Wydziału Rady powiatowej
Tarnobrzeg, dnia 23 m aja 1905 r.

Prezes.
‘ liiłlP  bryuuity, iłoto 

d o  L u  W  I l i  II TT i r o b r o  i m ne klei -
noty i starożytności, w ry k a p o je  »i? 
b e z p ia tn io  celem zaaupua po n*1' 
wyższych cenach M. BRENNER, jubiler 
ul. Szpitalna 9. Naprzeciw kośc. W 
Tomasza. 1694 22 36

Nakładem W ydaw nicza powiuści ilostr- ^  
Lwowie, zaczęła wychodzić nowa, sens®0- 1 
powieść, na tle rewolucji rosyjski!j p-

OJCIEC GUPC11
bojownik o wolność-, 

czyli
s tra s z n y  zgon w . ks. Sfcil.U sza
w zeszytach po 10 ct, =  20 h. r̂ ówi y
w księgarni i agencji pism 5- aa , i .  
Salonidnowe) w Krakowie P*“c Maryacki 2 
i w kloaka przy ni. Dietlów**1®1-;

Na prowincję wvsvła ze»*yt okazowy be.,- 
Dłacnie nakładca 18131 10 10

R .  U A J ł D A U
l.w ón, CiarpM M ogO 1. S.

2  JUrukarni Literackiej w Er«h jwic, J  JegiellońskL 'vl Dru; ar/ii L. K, Gwiski,


